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Rok VIII. 


Tymi dniami epuści prasę broszurka p. t.: 
„Mord w Polnej*, wydana nakładem Redakcji na- 
szego pisma. Oprócz dosłownego tekstu aktu o- 
skarżenia, znajdą w niej czytelnicy dokładny 
przebieg rozprawy Hilsnera przed sądem w Pi- 
sku według notat stenograficznych, oraz portre- 
ty Hruzównej, Hilsnera i ważniejsze sceny z to- 
kn procesu. 

Cena broszurki 30 halsrzy (15 ct. w a), 
która w razie zamówienia najmniej 50 egzem- 
plarzy naraz, zniża się do 20 halerzy (10 ct. 
w. a.) za egzempiarz. Ze względu na potrzekę 
należytego uregulowania nakładu prosimy o wcze- 
sne czynienie zamówień, które przyjmuje admi- 
nistracja „Głosu Narodu“. 


HILSNER JEDNONYŚLNIE SKAZANY ! 


Sędziowie przysięgli w Pisku wszy- 
stkimi dwunastoma głosami potwier- 
dzili zarówno pytanie, czy Hilsner wi- 
nien jest udziału w mordzie, spełnio- 
nym na Marji Klimównej, jak i pyta- 
nie, czy Hilsner winien jest udziału 
w mordzie na Agnieszce Hruzównej. 
Trybunał na podstawie- tego werdy- 
ktu, skazał Hiłsnera na śmierć przez 


powieszenie. 


Wiadomość tę otrzymaliśmy  telegraficznie 
wczoraj o godz. 4 min. 12 po południu od na- 
szego specjalnego korespondenta w Pisek dra 
Roberta Marszana. Natychmiast wydaliśmy nad- 
zwyczajne wydanie dla abonentów miejskich, 
którego tekst brzmiał, jak następuje : 


WYROK W PROCESIE HILSNERA. 


Hilsner skazany! 


Pisek 14 listopada, g. 4 m. 12. 

(Telegram korespondenta „Głosu Narodu*) 

Przysięgli udali się na naradę o godzinie 
trzy kwadranse na drugą popołudniu. 

Narada trwała półtorej godziny. Zwierz- 
chnik ławy przysięgłych wśród głębokiej ciszy 
i uroczystego naprężenia całego audytorjum, 
ogłosił werdykt następujący: 

Na pierwsze pytanie główne wykluczające 
udział wspólników zbrodni: » Czy Hilsner win- 
ny jest, że zamordował w gwałtowny sposób 
Agnieszkę Hruzównę ?« odpowiedzieli przysię- 
gli przecząco. 

Na zapytanie ewentualne dotyczą- 
ce dalszego udziału w zamordowaniu 
Hruzównej, na wypadek zaprzeczenia 
pytania pierwszego: „Czy oskarżony 
jest winien, że przez dalszy współ- 
udział przyczynił się do dokonania 
morderstwa na Hruzównie?* przysię- 
gli odpowiedzieli jednomyślnie 
tak. 

Na drugie pytanie główne: „Czy 
Hilsner jest winny tego, że zamordo- 


wał Marje Klimównę?:* odpowiedzieli 


| 
| 


| 


przysięgli jednomyślnie tak. 

Na trzecie pytanie: »Czy oskarżony jest 
winny tego, że przez fałszywe zeznania, od- 
noszące się do Jozuego Frbmanna i Salomo- 
na Wassermanna dopuścił się zbrodni oszczer- 
stwa?» odpowiedzieli przysięgli jednomyśl- 
nie tak. 

Werdykt przysięgłych wywołał ogromne 
poruszenie. Po przemówieniach prokuratora, 
oskarżycieli prywatnych i obrońców, co do 
wymiaru kary, Trybunał udaje się na naradę. 


Po krótkim czasie trybunał powra- 
ca i prezydent Winter ogłasza imie- 
niem lego Cesarskiej Mości wyrok, 
skazujący Leopołda Hilsnera ma ka- 


rę śmierci przez powiesze- 


mnie. 


Wyrok wywołał w audytorjum i wśród 
m'eszkańców Piska powszechne uznanie, że 
stało się zadość sprawiedliwości. 


Około godz. 5 wieczorem, w chwili, kiedy 
już przeszło 1000 egzemplarzy naszego nadzwy- 
czajnego wydania krążyło po mieście, wywołując 
wszędzie ogromne wrażenie,—otrzymaliśmy z c. k. 
Biura Korespondencyjnego przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych depeszę następującą, którą 
podajemy dosłownie w tekscie niemieckim: 

„Pisek, 14 November (Process Hilsner). Die Ge- 
schworenen V:rneinten einstimmig die erste Schuld- 
frage wegen Menchelmordes, begangen an der Hrnza, 
bejahten dagegen einstimmig die iibrigen Hanptfra- 
gen wegen Mitschuld an der Ermordung der Klima, 
sowie wegen Verleumdung. Die Eventualfrage we- 
gen driecter Mitschuld an der Ermordung der Hru- 
za wurde von neun Geschworenen bejahend, von 
drei Geschworenen verneinend beantwortet. Leopold 
Hilsner wurde zam Tode darch den Strarg verurtheilt. 
Correspondenz-Bureau*. 

Otrzymawszy tę urzędową depeszę, wysłaliś- 
my natvchmiast de naszego korespondenta w Pi- 
sek zapytanie, co znaczy ta sprzeczność po- 
między jego doniesieniem a doniesieniem urzę- 
dowem co do liczby głosów w odpowiedzi na naj- 
ważniejsze pytanie. Zanim jednak odpewiedź ną- 
dejść mogła, musieliśmy się zastosować do otrzy- 
manej z urzędowego źródła informacji, nie przy- 
puszczając, aby perfidja żydowska i żydowska 
bezczelność mogły być tak bezgraniczne, aby fał- 
szowały nawet dowolnie urzędowe depesze ce- 
sarsko-królewskiego Biura prasowego. Dlatego 
w dalszym nakładzie nadzwyczajnego wydania 
poleciłiśmy zmienić odpowiedź na zapytanie e- 
wentualne w tym sensie, że przysięgli odpowie- 
dzieli nie jednomyślnie, lecz „dziewięciu głosami 
tak, trzema nie*. 

O godz. 6 wieczorem nadeszła depesza naglą- 
ca od naszego korespondenta: „Pisek, 14 listo- 
pada, godz. 5 minut 30. Po bardzo długiem re- 
sume i blisko dwugodzinnej naradzie przysięgłych 
przewodniczący ławy Hlawaczek ogłosił wyra- 
źnie, że przysięgli jednogłośnie zatwierdzili py- 
tanie co do Klimównej, pytanie eo do oszczer- 
stwa, oraz pytanie ewentualne co do współudzia- 
łu w zamordowaniu Hruzównej. Nie może być 
najmniejszej wątpliwości! Pierwsze pytanie je- 
dnomyślnie zaprzeczone. Prokurator na podsta- 
wie jednogłośnego werdyktu wniósł karę na pod- 
stawie $ 136. Dr Baxa zażądał odszkodowania 
dla rodziców Hruzównej w kwocie 9600 koron, 
takiego samego edszkodowania zażądał dr Pewny 
dla rodziców Klimównej. 

„O godzinie trzy kwadranse na czwartą try- 
buuał ogłosił wyrok śmierci. Hilsner uśmiecha 


się. Auredniczek zgłasza zażalenie nieważności, 
Wielki tłum, liczący może 3000 ludzi, zebrany 
przed gmachem sądowym, przyjmuje przysięgłych, 
a szezególniej dra Baxę burzliwemi okrzykami 
„Slava!“ Wkrótce potem wyszli obrońcy. Przy- 
jęto ich burzliwemi okrzykami „Hańba!* To sa- 
mo spotkało kilku żydowskich sprawozdawców. 
Tłum ścigał adwokata Vodiczkę aż do jego do- 
mu. Dopiero na upomnienie Baxy tłam rozpro- 
szył się. Na ulicach ruch ogromny.* 

Już powyższa depesza nie pozostawiała ża- 
dnej wątpliwości, że Biuro korespondencyjne do- 
puściło się oburzającego fałszerstwa, obliczonego 
na to, aby osłabić efekt pierwszego wrażenia, 
jakie powtórny jednomyślny wyrok, skazujący 
Hilsnera za zamordowanie Hruzównej, wszędzie 
wywołać musiał. Ten niesłychany fakt, który w 
normalnym stanie rzeczy pociągnąć za sobą po- 
winien bezzwłoczną dymisję żydowskiego szefa 
Biura korespondencyjnego, jest jaskrawym do- 
wodem wszechwładzy żydowskiej w austrjackich 
biurach ministerjalnych. 

Dziś zrana listem otrzymaliśmy dopiero z Biura 
korespondencyjnego następujący komunikat druko- 
wany: „W Ssprostowaniu pierwszej wiadomości, 
| według której na ewentualne pytanie odnośnie 

do bezpośredniej współwiny Hilsnera w zamor- 

dowaniu Hruzównej odpowiedziano 9 głosami 

twierdząco, a 3 głosami przecząco, zostaje stwier- 

dzonem, że także i to ewentualne pytanie je- 
| dnogłośnie zostało zatwierdzone.“ 

Oczywiście nie możemy puścić płazem tego 
cynicznego i oburzającego fałszerstwa. Oddaliśmy 
sprawę naszemu przedstawicielowi prawnemu, 
który w drodze sądowej poszukiwać będzie na 
c. k. Biurze korespondencyjnem odpowiedniego za- 
dośćuczynienia. Sprawa ta musi przybrać roz- 
głos, na jaki ohydą swoją zasługuje. 


Po raz drugi, dwunastu nieposzlakowanych, 
poważnych obywateli, umyślnie wybranego jako 
najbezstronniejsze miasta, pod powagą przysię- 
gi i sumienia, po najdokładniejszem, wyczerpu- 
jącem zbadaniu wszystkich momentów sprawy, 
z całą świadomością wielkiej wobec Boga odpo: 
wiedzialności, mimo wskazówki, danej przez wy- 
rok trybunału kasacyjnego, orzekło jednomyśl- 
nie: Zyd Leopold Hilsner winien jest, iż wespół 
z innymi zamordował chrześcijańską dziewczynę. 
Co więcej — przysięgli orzekli tym razem, że 
Agnieszka Hruzówna nie była jedyną ofiarą ban- 
dy zbrodniarzy, której Hilsner był członkiem; że 
mord spełniony na Hruzównie, był drugim z rzęłu 
popoprzedniem bezkarnem dotąd morderstwie w 
tej samej okolicy, przez tych samych ludzi, w 
taki sam sposób, a więc i w tych samych ce- 
lach na innej dziewczynie chrześcijańskiej speł- 
nionem. Przysięgli, zaprzeczając jednomyślnie 
pierwszemu pytaniu, przypuszczającemu, że Hils- 
ner mógł popełnić samotnie morderstwo dla za- 
spokojenia jego tylko ożywiającej żądzy, dodali 
do swojego werdyktu komentarz, który głośno 
woła, że poza skazanym zbrodniarzem są inni, 
nieschwytani, uiewyśledzeni, tajemniczy, dla któ- 
rych i z którymi wspólnie działał. 

Ta odpowiedź jest pośredniem wymownem 
zaprzeczeniem przypuszczeniu trybunału kasacyj- 
nego i fakultetu lekarskiego w Pradze, jakoby 
motywu hilsnerowskich zbrodni szukać należało 
w dziedzinie seksualnego zboczenia. Pomijając 
jnż stwierdzoną nawet przez obrońców okolicz- 
ność, że Hilsner był seksualnie normalnym czło 
wiekiem, — trzebaby przypuścić fantastycznie 
istnienie jakiegoś porozumienia pomiędzy groma- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


a z dnia 15 Listopada 
dą ludzi okazujących jedno i to samo niesłycha: 
nie wyjątkowe zboczenie zbrednicze, a i wtedy 
brak jakichkolwiek śladów nadażyć seksualnych 
na ofierze zbrodni) obrócić musiałby w niwecz 
to niezem nieusprawiedliwione, niezręcznie na- 
ciągnięte przypuszczenie, probujące zasłonić stra- 
szną wymowę owego charakterystycznego cięcia 
przez szyję, i wymowę owych nieznacznych, zna- 
lezionych w ubraniu i na miejscu zbrodni śla- 
dów krwi po owym strasznym krwotoku, który 
z ohydnej rany nastąpić musiał. "róg: 

Nie wolno nam wyciągać z wyroku przysię- 
głych tej konsekwencji, jaka każdemu nasuwa 
się sama przez się. Pod grozą przewinienia prze- 
ciwko paragrafowi ustaw, zakazującemu podbu- 
rzania przeciwko uznanej w państwie religji ży- 
dowskiej i równouprawnionym żydowskim oby- 
watelom, nie wolno nam pisać, co znaczy ten 
wyrok. Jest to jednak w istocie zbyteczne. Zna- 
czenie jego rozumieją doskonale władze państwo- 
we, najszersze warstwy ludności chrześcijańskiej, 
a wreszcie sami żydzi, którzy poruszali z posad 
ziemię, aby do takiego werdyktu, jaki zapadł, 
nie dopuścić, a nawet po wyroku jeszcze, usi- 
łowali sfałszować werdykt, używając za narzę- 
dzie depesz urzędowych c. k. Biura korespon- 
dencyjnego ! - 

Zrozumieją doskonale znaczenie wyroku try- 
punału w Pisku także panowie z Koła polskie- 
go, którzy położyli podpisy swoich przedtem ucz: 
ciwych nazwisk w obronie jednej z najohydniej- 
szych zbrodni, jaka spełniona była na świecie 
przez fanatyzm, nienawiść i zabobon; zrozumieją 
także wyborcy polscy, którzy za punkt honoru 
wziąć sobie winni, aby żaden z tych, co się tak 
shańbili, nie mógł się odtąd chlubić zaufaniem 
chrześcijańskiego kraju. 

Powtórny, na ponownym jednomyślnym wer- 
dykcie przysięgłych oparty wyrok, skazujący ży- 
dowskiego, podwójnego już tym razem mordercę 
na śmierć przez powieszenie, nie kończy jeszcze 
ponurej sprawy, jaka od kilku tygodni zajmo- 
wała uwagę świata. Leopold Hilsner ze śmie- 
chem przyjął wyrok; w więzieniu po pierwszem 
skazaniu mówił on z chełpliwością, że żydzi zbyt 
są potężni, aby on kiedykolwiek mógł zawisnąć 
na szubienicy ; tłómaczył swoim współwięźniom, 
że wówczas żydzi odmówiliby płacenia podatków 
i doprowadzili państwo do ruiny i że prędzej 
będzie wisiał dr Auredniczek niż on... Najbliż- 


SŁOWIAŃSKA KREW. 


POWIESĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


B.GNNIEL A „LE SUEUR. 


37) 


(Ciąg dalszy) 


Nadieżda, po długiej chwili daremnego ocze- 
kiwania na wyznanie miłosne markiza de Bre 
naz, zaczynała już wierzyć, że on oszczędzi jej 
tego upokorzenia i mimowolnie z większą uwa: 
gą przysłuchiwała się jego słowom. 

Hubert błagał ją, by zwróciła mu jego sło- 
wo i zaniechała niebezpiecznego zamiaru od- 
wiedzenia Soni Kaweczin. 

— Choćby w interesie samej przyjaciółki pa- 
ni, radzę pani być ostrożną więcej nawet z oba 
wy o panią hrabinę — przekonywał ją markiz, 
wiedząc, że pani Miranow dla egoistycznych po 
budek nigdy nie byłaby się wyrzekła swojego 
płanu. — Czyż nie wspominała mi pani, że gdy 
ją odwiedzisz, hrabia Miranow wyda Sonię na 
łup policji rosyjskiej ? 

— Hrabia wiedzieć o tem nie będzie. Mam 
prawo, a może nawet obowiązek zatajać przed 
nim wszystko w tej sprawie. Przywiązanie mo- 
je do Soni jest święte. Hrabia Miranow naduży- 
wa swoich praw małżonka i swojej władzy jako 
męża stanu, kiedy rozłączyć chce dwie siostry i 
gdy grozi zemstą słabej kobiecie. 

Szanuję hrabiego Miranowa z głębi du- 
szy... Wolałabym umrzeć raczej, aniżeli zniesła- 
wić jego imię, to imię pełne chwały, które on 
mnie dał... 

Nadieżda zatrzymała się, spojrzała głęboko 
w oczy markizowi de Brenaz. Następnie tak mó- 
wiła dalej : 

— Lecz zdaje mi się, że nie będzie w tem 


FROS 


NARONU 


sza przyszłosć okazać musi, o ile Leopold Hil- 
sner miał podstawy tak mówić. Najbliższa przy- 
szłość pokaże, czy jednomyślne werdykty przy- 
sięgłych mają w tem państwie jakiekolwiek zna- 
czenie. 

Nie łudzimy się, aby się stać miało to, co 
się stać powinno, aby mianowicie na podstawie 
wyników procesu w Katnej Horze i w Pisku, 
przystąpiono bezzwłocznie w biurach rządowych 
do opracowywania projektów ustaw, mających 
zaradzić lukom naszego ustawodawstwa i zape- 
wnić ludności chrześcijańskiej należytą przed za- 
bobonem i fanatyzmem ochronę. Jeśli nie co in- 
nego, to epizod z c. k. Biurem korespondencyj- 
nem musiałby nas z tego złudzenia wyleczyć. 
Nie mniej, trudno nam się pogodzić z myślą, 
aby wyrok trybunału w Pisku nie miał być wy- 
konany. 

Schylamy czoło przed prawem łaski, bo ta 
spoczywa w rękach Monarchy, który w niezmie- 
rzonej swojej sprawiedliwości będzie umiał oce- 
nić, czy spełnione przez Hilsnera i jego wspól- 
ników zbrodnie, mogą pozostać nie pomszczone 
przykładnie i strasznie. 

Nie możemy jednak pogodzić się z myślą, 
aby z ominięciem tego prawa łaski, wbrew po- 
dwójnemu jednomyślnemu wyrokowi współoby- 
wateli, zapewniały Hilsnerowi bezkarność inne 
czynniki, odpowiedzialne i wobec społeczeństwa 
i wobec państwa, a powołane do najściślejszego 
przestrzegania ustaw. Chcemy wierzyć, że kła- 
mie ten głos ogólny, który w ślad za prze- 
chwałkami Hilsnera, woła z goryczą u jednych, 
z cynizmem u drugich: „Cóż stąd, Hilsner i tak 
nie będzie wisiał.* Głosu tego niechaj nie lek- 
ceważą w najwyższych sferach w Wiedniu. Za- 
den prowokacyjny artykuł, żadna zbrodnicza agi- 
tacja nawet, nie byłaby groźniejszem zarzewiem 
pożaru społecznego, niżby niem była bezkarność 
Hilsnera po dwukrotnem jednomyślnem zasądzeniu 
go przez współobywateli i przez trybunał, dzia- 
łający w imieniu Jego Cesarskiej Mości, —na śmierć 
przez powieszenie. 


Od naszego korespondeuta otrzymujemy osta- 
tni list z Pisku, wysłany w przeddzień ogłosze- 


nia wyroku: i 
PISEK 13 listopada. 


W przeddzień wyroku spieszę podzielić się 
z wami wrażeniami ostatnich dni rozprawy. Je- 
steśmy tutaj jeszcze wszyscy pod wrażeniem 


się wstydzić musiała, jeśli odwiedzę Sonię. So- 
nia jest istotą wrażliwą. Ona także cierpi z po- 
wodu naszego rozłączenia. Może w głębi serca 
żywi nawet żal do mnie tajony. Kto wie jaką 
gorycz i jakie uprzedzenia krok ten z mojej 
strony podjęty usunąć gotów na zawsze? 

— Lecz jakżeż wyłamać się z pod czujnej 
opieki hrabiego Miranowa? — zauważył wre- 
szcie Hubert. — Czy wiadomo pani, że mąż pa- 
ni porozumiewa się z prefektem policji ? 

— Nie, — rzekła Nadieżda zdumiona. 

— Mówiono nawet — opowiadał: dalej mar- 
kiz, — że jenerał przybył do Paryża w tajnej 
misji zwalczania stowarzyszen nihilistycznych, 
które stolicę naszą obrały od pewnego cząsu za 
ognisko swych ponurych knowan. 

— Lecz, gdyby w istocie tak było, hrabia 
byłby przyjechał incognito. 

— Niezawodnie. Otóż powtarzam pani, że to 
jedynie wieści tantastyczne, pozbawione realnej 
podstawy. Co jednak zaprzeczyć się nie da, to 
fakt, iż hrabia Mirza utrzymuje stały stosu- 
nek z prefekturą policji. n 

a= A więc l rzekła Nadieżda — będziemy 
się mieli na ostrożności. To rzecz pańska panie 
markizie. Mam przecież słowo pańskie. Czy zna 
pan dobrze Paryż i sposoby krążenia po mieście 
nie dająć się poznać... 

Hubert westchnął i skinieniem głowy po- 
twierdził słowa Nadieżdy. Daremnie byłoby dłu- 
żej sprzeciwiać się jej stanowczej i niezłomnej 
woli. 

Markiz de Brónaz zrozumiał, że postanowie: 
nie Nadieżdy było „niewzruszone. Raczej sama 
działać rozpocznie, jeśli on odmówi jej swojej 
pomocy, ale nie cofnie się i nie zaniecha raz 
powziętego zamiaru. 

Wówczas zdecydował się ułożyć plan działa- 
nia. Lecz przedewszystkiem wymógł na niej o- 
bietnicę, że raz jeden jedyny tylko odwiedzi nie- 
bezpieczną swoją przyjaciółkę. 

Najsamprzód umówiono się co do pory, jaką 
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świeżo wygłoszonych mów prokuratora i obroń- 
ców. Palmę najlepszego oratora zdobył bezsprze- 
cznie dr Baxa, który zaraz pierwszem swojem 
przemówieniem formalnie porwał słuchaczów. 
Odetchnęliśmy wszyscy z głębi duszy, gdyż to, 
co nam wszystkim leżało na sercu, co zdawało 
się unosić i drgać w atmosferze, co każdy z nas 
czuł, a wypowiedzieć nie śmiał, zawarte było 
w słowach dzielnego mowcy. Liczne gratulacje, 
jakie otrzymał dr Baxa, były najlepszym dowo- 
dem, jak doskonale trafił w usposobienie obe- 
cnych. Po mowie dra Baxy, dr Pevny miał w 
istocie bardzo trudne zadanie. Istotę sprawy wy- 
czerpał już poprzednio w swej półtoragodzinnej 
przemowie prokurator, powtarzać argumentów 
dra Baxy dr Pevny nie chciał, zaś rozwodzić się 
nad ulubionym jego przedmiotem, rozwojem anty- 
semityzmu i przytaczaniem historycznych przy- 
kładów mordu dla krwi nie pozwolił mu prze- 
wodniczący, krótko i węzłowato zabraniające po- 
ruszać tego tematu. Nie dziwnego więc, że wobee 
tego dr Pevny nie mógł osiągnąć sukcesu swo- 
jego poprzednika, ale przynajmniej dokazał tego, 
że następny mowca, dr Vodiczka, również zre- 
zygnować musiał z długich, z góry przygotowa- 
nych wywodów, w których zwalczać usiłował 
przesąd mordu rytualnego. Przy tej sposobności 
wypada zaznaczyć na pochwałę przewodniczącemu, 
iż z niewzruszoną konsekwencją i zupełnie obje- 
ktywnie postąpił wobec obydwu stron. 

Mimo to jednak niejedno w sprawie mordu 
dla krwi obiło się o uszy audytorjum w ciągu 
pierwszej mowy dra Baxy, playdoyer dra Aure- 
dniczka, i podczas odpowiedzi, jaką dał dzisiaj 
obronie dr Baxa. Naturalnie w niektórych antysemi- 
ckick dziennikach praskich mowy zastępców pry- 
watnych uległy konfiskacie, choć prasa wiedeń- 
ska powtórzyła je in extenso. 

Dr Auredniczek, jakkolwiek biegłym jest mo- 
wcą, nie umiał wzbudzić współczucia dla swego 
klienta. Przeciwnie, obrona jego, pełna sprzecz- 
ności i wykrętnych lub sofizmatycznych dowo- 
dów, a nadto niepozbawiona i napaści osobistych, 
wywołała tylko niesmak. Wkońcu poniósł dr Aure- 
dniczek klęskę w dniu dzisiejszym. 

i Dr Pevny, który po pauzie południowej za- 
biera głos i z większą nierównie werwą, niż w 
dniu poprzednim, omawia przebieg procesu, wpada 
w żywą sprzeczkę z przewodniczącym z powodu 
cytowania podobnych morderstw, które wykazują 
to samo charakterystyczne cięcie. Upomniany 
trzykrotnie przez przewodniczącego, dr Pevny 
żąda w tej sprawie decyzji trybunału. Chwila 
jest nader interesująca. Większość publiczności 
nie łudzi się bynajmniej; wszyscy, obeznani ze 
sprawą, czuli już od samego początku, że wol- 
ność słowa będzie w wielu względach ograniezana. 
To też wśród wielkiego poruszenia, młody, sym- 
PaPa adwokat rezygnuje z dalszego przemó- 
wienia. 


giej po południu każe zawieść się do magazynu 
Luwru. 

— W jaki sposób da mi pan znać o dniu, 
w którym spotkanie nastąpi — spytała hrabina. 
— Sonia uczęszcza na wykłady, nie zawsze cza- 
sem rozporządzać może do woli. Ona zatem mu- 
si oznaczyć dzień. — A jakże ja się o tem do- 
wiem ?... 

Hubert zamyślił się na chwilę. Nie chciał 
zbyt weześnie składać ponownej wizyty Nadież- 
dzie. Mógł jednak napisać do niej list, kombi- 
nując pierwsze litery zdań. 

— Nie — odrzekła Nadieżda. — Najlepiej 
ułożymy się w ten sposób, że pan kupi papier 
listowy z wypisaną nazwą poszczególnych dni 
w tygodniu.. O:óż na tym papierze napisze pan 
do mnie pod jakimkolwiekbądź błahym pozorem, 
wybierając arkusz z nazwą tego dnia, w którym 
pójdziemy do Soni. I tak nie ma potrzeby po- 
dawać daty, skoro pragnę koniecznie odwiedzić 
ją w tym jeszcze tygodniu. 

— A zatem zgoda. Pani wysiądzie w bramie 
Luwru, oddając stangretowi list bardzo pilny, 
który służący pani będzie musiał oddać gdzieś 
w bardzo odległej części miasta i poleci im pa- 
ni powrócić po siebie przed bramę magazynu od 
strony królewskiego pałacu, za godzinę — przy- 
puśćmy za półtorej godziny — najdalej. Panie 
potrzebują z pewnością tyle czasu na zakupno 
sprawunków, nieprawdaż, hrabino ? 

— 0 tak, a niekiedy i więcej nawet. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ostatni mowca w dniu dzisiejszym dr Wodi- 
ezka w dwugodzinnej swej mowie, odznaczył się 
o wiele więcej niż przypuszczano i trzeba przy- 
znać, że audytorjum, tak niechętnie dlań z po- 
czątku usposobione, przysłuchiwało się ze sku- 
pieniem logicznym jego wywodom, wypowiedzia- 
nym z temperamentem. Że Hilsnera nie mógł 
zrobić czystym i niewinnym, to rzecz jasna, ale 
winy nie ponosi tu obrońca. 

Tak zakończyła się wielka walka mowców, 
której rezultat zakrywano wprawdzie ustawicznie 
przed oczami publiczności, ale wyjdzie on chyba 
na jaw w inny sposób. 

Przysięgli, którzy z wielkiem poświęceniem 
spełniali swój obowiązek, wnieśli podanie do 
prezydjum, aby im zwrócono koszta w kwocie 
100 złr. na osobę, motywując swą prośbę tem, 
że ta sprawa nie należy właściwie do ich okrę- 
gu. Jak wypadnie decyzja sądu krajowego, nie 
wiadomo. 

Ciekawa jest statystyka o pracy stenogra- 
fów przy procesie, którzy dziennie przez 13 go 
dzin zajęci byli pisaniem i przepisywaniem. Do 
10 b. m. zapisali gęsto 365 arkuszy czyli 1460 
stron w wielkim formacie. 

Wyroku oczekują tu naturalnie z niezwy- 
kłem naprężeniem. Skonsygnowano garnizon, 
policję i żandarmerję, nie zachodzi jednak oba- 
wa, by spokój został zakłócony. 


2 WYPADKÓW DNIA. 


Wczoraj o godz. 12 w południe została w 
Berlinie uroczyście otwarta nowa sesja niemie- 
ekiego parlamentu. — Cesarska mowa tronowa 
wspomina przedewszystkiem o okrucieństwach, 
których widownią były Chiny. Okrucieństwa tam 
spełnione, były wymierzone przeciwko zacho- 
dniej cywilizacji i przeciw chrześcijańskiej kul- 
turze i dlatego wszędzie wywołały jak najgłęb- 
sze oburzenie. Straszne wieści, nadchodzące z 
Chin, złączyły mocarstwa do wspólnej akcji i 
tak, jak na polach bitew ich sztandary powie- 
wają obok siebie, tak też i we wszystkich na- 
rad ch i wymianach wzajemnych zdań wszystkie 
sprzymierzone mocarstwa przejęte są jednem ży- 
czeniem przywrócenia napowrót ładu i ukarania 
winowajców, by przez to na przyszłość usunąć 
widmo strasznej rewolucji. W dalszym ciągu mo- 
wa cesarska zaznacza, że dlategc parlament zo- 
stał prędzej zwołany, gdyż uchwalenie sumy, 
potrzebnej na pokrycie kosztów wyprawy chiń- 
skiej jest kwestją piekącą, oraz wyraża nadzie 
ję, że parlament nie odmówi swego zezwolenia. 
Stosunek państwa niemieckiego do innych mo 
carstw jest przyjazny. Podniósłszy wreszcie z u- 
znaniem, że wystawa paryska chlubnie świadczy 
o niemieckiej pracowitości i o niemieckiej sztu- 
ce, kończy mowa tronowa życzeniem, by praca 
parlamentu była wydatna i pożyteczna dla pań- 
stwa. Po uroczystem otwarciu parlament zebrał 
się na pierwsze posiedzenie, na którem jedynie 
załatwiono wszelkie kwestje formalne. Dziś ma 
się odbyć wybór prezydjum, w skład którego 
wejdą prawdopodobnie ci sami posłowie, co i 
poprzedniej sesji. Ponieważ w pierwszych dniach 
materjał, z którym ma się parlament załatwiać, 
nie jest jeszcze tak obfity, pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego w kwestji pokrycia ko- 
sztów wyprawy chińskiej zacznie się dopiero 19 
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b. m. Przy tem ma być rozstrzygnięte pytanie, i 
czy obrana przez rząd forma „kredytu dodatko- | 


wego* odpowiada wymaganiom konstytucyjnego 
życia, czy też trzeba będzie wyraźnie zażądać 
odszkodowania. Spór, jaki się z tego powodu 
toczy w prasie niemieckiej, staje się coraz ży- 
wszym. 

Z Chin nadeszły depesze, które budzą ogól- 
ne zainteresowanie. I tak z Szanghaju donoszą, 
że w Tien-Tsin sensację wywołuje fakt, iż nie 
wiadomo, gdzie się obecnie obraca wojsko ja- 
pońskie, które wprawdzie nie opuściło kraju, 
ale zniknęło z Tien-Tsin i Pekinu w nieznanym 
kierunku. Inna znowu wiadomość z Tient-Tsin, 
podana przez Biuro Reutera, donosi o nowych 
nieporozumieniach między Rosjanami i Anglika- 
mi. Kiedy mianowicie Rosjanie kazali obcym u- 
rzędnikom kolejowym w Tonku opuścić miasto, 


Anglicy wysłali kompanję piechoty i stu żołnie- ` 


rzy jazdy celem ochrony wspomnianych urzędni- 
ków. Wojska te mają rozkaz pozostania w Ton- 
ku. Stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec 
warunków, postawionych Chinom przez posłów 
w Pekinie, jest nader zagadkowe, bo oto poseł 
amerykański Conger otrzymał jak najsurowszy 
rozkaz, żeby się wcale nie zobowiązywał do te- 
go, iż od dotychczasowych swoich propozycyj 
nie odstąpi. Prawdopodobnie doręczono mu w 
krótkości żądania rządu amerykańskiego w spra- 
wie odszkodowania ze strony Chin. Korespon- 
dent dziennika „Morning Post* dowiaduje się, 
że departament stanu już wygotował warunki 


„GŁOB NARODT* 


pokojowe; jakie Stany Zjednoczone postawią 
Chinom, warunki te mają być o wiele względniej- 
sze od tych, które wygotowali posłowie w Pe- 
kinie, wobec czego Ameryka gotowa tym osta- 
tnim pokrzyżować plany. 


Z Kantonu nadeszły wiadomości, że w Fa- 
czau rozlepiono plakaty, wzywające do zburzenia 
kościołów i wypędzenia Chrześcijan. 

W Afganistanie wybuchła cholera i zbiera 
wiele ofiar wśród miejscowej ludności. 

Prezydent Kriiger przybył do Suczu. Przy- 
gotowania w Marsylji do przyjęcia Kriigera przy- 
bierają wielkie rozmiary. Dr. Leyds zamówił 28 
pokoi w hotelu. 

„Times“ dowiadują się, że Chiny przyjmą 
wszystkie warunki pokojowe prócz tego, który 
żąda na wskazanych przez posłów dygnitarzy 
chińskich, kary Śmierci. 

Posłowie w Pekinie zastanawiają się obecnie 
nad tą kwestją, czy Pekin ma być uznany za 
port otwarty, przezcoby wolność handlu i wolna 
komunikacja z zagranicą, przysługująca dotąd 
tylko pewnym portom, została rozszerzona także 
na stolicę Chin. 


Z KRAJU. 


Czarna charakterystyka ogólna. — Punkty jaśniejsze. — 
Domy dla kolejarzy. — Teatrzyk ludowy. — Zwiazek ro- 
dziclelski. 
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Gdy się spojrzy w głąb naszego życia publicznego 
w jakiejkolwiek dziedzinie, widzi się niesłychane roz- 
przężenie, same rozłamy, same ruiny, z których ka- 
żda cząstka ma mby tworzyć gmach silny, a tym- 
czasem podstawą jest tylko pył, zawierający w sobie 
tak niespajające czynniki, jak kłamstwo, pychę, złość, 
swarliwość, żądzę uśmiercenia każdego, kto stoi obok, 
i żądzę zd;bycia laurów dla siebie, ale tylko i wy- 
łącznie dla siebie — drugim ani odrobiny. Ten stan, 
w mniej lub więcej silnej formie, mamy w każdem 
kółku i kółeczku towarzyskiem, w stowarzyszeniach, 
w urzędach, w szkołach, w publicystyce, przemyśle 
i rzemiośle. Szkie taki ogólny wygląda okropnie 
czarno; optymistyczne leninchy i serwiliści pewiedzą 
może, że to fantazja, ale faktycznego tego, niezmier- 
nie smutnego i niezdrowego stanu, nie zmienią. I kto 
patrzy na te straszne objawy naszego wyziębienia się 
duchowego i zakostnienia w najskrajniejszem samo- 
lubstwie, ten nczuwa w swym umyśle formalny za- 
męt, lęk i rozpacz w sercu, że my, mieszkańcy sto- 
licy krajn, my, którzy poczuwamy się do wielkich 
ideałów narodowych, my, otaczani przez świąt bliwych 
kapłanów najserdeczniejszem ciepłem słowa Bożego, 
my, stojący w śrcdowisku życia nmysłowego — tak 
karlejemy, tak dziczejemy, tak zaskorupiamy się we 
własnem ja, chociaż wcale temu „ja“ nie sprawiamy 
szczerej radości, a chyba tylko zładną, chyba sami 
siebie oszukojemy, 

Więe z wielkim trudem tylko można posłyszeć coś 
pomyślnego, godziwego, szlachetnego, a gdy się prze- 
cież posłyszy, warto coprędzej zanotować. 

Do faktów dobrych należy w pierwszym rzędzie 
sprawa tanich domów dla rcbotników kolsjowych, 
która żwawym krokiem idzie kn rzeczywistcści bez 
żadnych możnych protektoratów, bez hałasu i naga- 
niania dziennikarskiego, a tylko dzięki inicjatywie 
paru rozumnych, niesamolnbnych ludzi i zrozumieniu 
interesu przez samychże robotników. Mianowicie za 
rogatką Gródecką, koło fabryki spirytusu Sprechera, 
tworzy się kolonja robotników kolejowych i to bynaj- 
mniej niesocjalistyczna. Grunt zakupiony, parcele już 
porozbierane i z wiosną przyszłego roku rozpocznie 
się budowa przynajmniej ze stu domków, które będą 
należały do robotników, gdy spłata ratalna się skoń- 
czy. Myśl i pierwsze kroki do tego bardzo pożytecz- 
nego i humanitarnego dzieła wyszły z ruskiego Bra- 
ctwa cerkwi św. Jura, a dalsza praca przechodzi w 
ręce twerzącege się właśnie konsorcjum, które liczy 
na pemoc ministerstwa kolejowego, nie w formie da- 
rowizny, lecz pożyczki, na sumę jakich 100 000 złr. 
Konsorcjum to nie składa się ze spekulantów, któ- 
rzy — jak to zwykle bywa — pragną każdą akcją 
humanitarną napełnić dobrze swoje kieszenie, lecz 
z ludzi fachowych, a przyjaciół robotników. Póki 
sprawa jest w stadjam organizacji — na razie o tem 
tylko tyle. 


Do objawów dodatnich i szlachetnych należą tak- 
że usiłowania grona ludzi, również „nieznanych i za 
służonych*, ale mających dobrą wolę i potrzebne 
wskazówki, które to grono tworay we Lwowie ludo- 
wą trupę artystyczną, aby dawać w odległych zaką- 
tkach przedmieść przedstawienia teatralne po baje- 
cznie tanich cenach. Z plama tej zamierzonej dzia- 
łalności odnosi się zraan myśl. że przedsięwzięcie to 
zbyt górnolotne, zwłaszcza, gdy się zważy, doświad. 
ezrnia z teatrzykami ludowymi, zdob t` gdzieiadziej, 
gdzie były nawet dość poważne podstawy finansowe, 
którysh w przedsięwzięcia Iwowskiem brak. Ale po- 
nieważ Lwów na punkcie teatrzyków ludowych pra- 
wie weala dęświed-venia nie ma, a także ze wzęlę- 
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du, iż smutnej pamięci teatr Czajkowski, gdy mieścił 
się pod samą łyczakowską 1ozatką, miał powodzenie 
niezłe, chociaż zyski dlań były konieczne, — to nie 
mamy racji śpiewać pieśni pogrzebowej tej organizu- 
jącej s'ę trupie, która na zyski polować nie zamie- 
iza, a tylko pragnie przedmieszczanom dać dobrą, 
wescłą rozrywkę, zdrowszą, bezpieczniejszą i inteli- 
gentniejszą, niż ją daje karczma. 

Na rozumnych podstawach oparta jest paroletnia 
jnż instytucja „Związku rodzieielskiego*, która wła- 
śnie otwiera znowu na czas zimowy gościnne swe 
podwoje „domów opieki pozaszkolnej* dla malców o: 
bojga płci, którzy mieszkają daleko od szkoły, w do- 
mu nie mają ciepłego kąta i trudno im o ciepłą stra- 
wę W „Związkn rodzicielskim“ rozwijają nasi wyż- 
sł dygnitarze i ich małżonki, jakoteż nauczyciele i 
nauczycielki szkół ludowych i wydziałowych działal: 
ność bardzo zacną, bardzo dcbroczynną i za to ty: 
siące biednych rodziców dziatwy szkolnej czują dla 
wszystkich tych filantropów najgłębszą wdzięczność. 
„Związek rodzicielski* to najnmiłowańsze dziecko dra 
Małachowskiego. 

Nie był jeszcze wówczas prezydentem, gdy w je- 
dnej z szkół lwowskich na t, zw. „pogadankach pe: 
dagogicznych* przez dwa czy trzy posiedzenia, za: 
lecał w obszernych referatach założenie „takich do» 
mów rodzicielskich na wzór niemieckich „Kinder- 
horte*. Myśl przyjęto ogromnie sympatycznie, a 
pierwszemi początkami zrealizowania jej zajęło się 
Towarzystwo nanczycieli szkół wyższych wraz z To. 
warzystwem pedagogicznem. Wnet powstało też To- 
warzystwo „Związku rodzicielskiego“, członków przy: 
stąpiło odrazu coś dwustu i ciągle przybywało a gdy 
dr Małachowski został prezydentem, wziął to Towa- 
rzystwo w swą szczególniejszą opiekę i jemn też 
ma po dziś dzień „Związek* ogromnie wiele do za: 
wdzięczenia. Instytucja ta zresztą jakoś w krótkim 
czasie, dzięki szlachetnym paniom naszym, przypa: 
dła tak do serca wszystkim zamożniejszym ludziom, 
że dzisiaj posiada ona ogólną wielką sympatję, więc 
każda zabawa, urządzona na jej rzecz, przynosi 
bardzo, nawet niezwykle dobre rezultaty. Jest to 
też i pod tym względem Towerzystwo wprost, jak 
na nasze stosunki, fenomenalne, że nie nbyw mu 
członków, lecz owszem z każdym rokiem przybywa, 
a dzięki czujnej administracji, członkowie ci niemal 
wszyscy płacą nawet swe wkładki. Takimi stosunka- 
mi nie może się poszczycić wiele stowarzyszeń lwow: 
skich, chociażby nawet, jak Związsk filantropijnych. 


(rs.) 
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Kaiendarz kaśsięisy. Dziś we czwartek Leopolda, wy- 
znawcy i Gertrudy, panny; w piątek Edmunda, ar- 
cybiskupa; w sobotę Salomei, królowej polskiej. 

Kaleudarz myśjlwaki, W listopadzie woino pulowsj 
bs: jelenie (samce), rozacza (samce saru), zające; na głu- 
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy nmieży tępić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
lanio, sarig (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samica 
ztuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę. 

Kułendarz zairosomiczny, Wschód ałońca rozpoczął 
sia dziś o godzinie 6 minit 57, zachód pruypada u 
godz. 3 minut 55; długeść dnia geduiu 8 minut 58. 

Stan powietrza. Dnia 15 go listopada o gedzinie 7 rano, 
barometr 741 0, termometr -|- 40 wilgotność 98'/,, wiatr 
wsskodni. 10 


W przededniu wyborów, jakby na urągowisko 
mieszkańcom gminy miasta Krakowa, którzy nie mieli 
szczęścia urodzić się żydami, manifestują zwolennicy 
koncentracji, socjalistów i kolektywizmu „narodowego*, 
szczereść swoich zasad i sposób stosowania ich w 
praktyce. Ote mamy znowu „czyn“ pana Hermana 
Seinfelda, refurmatora pelskiej narodowej reprezenta- 
eji w Wiednia, rzecznika socjalizmu w naszem mie- 
ście, członka rady gminnej krakowskiej, w której pa- 
wne sekcje, mówiąc nawiasem, z każdym dniem przy- 
bierają coraz jaskrawszy charakter ajencji stręczeń 
dla popierania interesów „obywateli* z Kazimierza. 
Pan Seinfeld jest na tyle bezczelnym, że nawet jnż 
pernki nie używa, aby pokryć swoje „idee* fiaktan- 
jące pcd działamiem różnych „wpływów“, które to 
„wpływy* wystarczają, aby socjalistyczne „idee“ pa- 
na Seinfelda zmienić w praktyce na świadome dzia- 
łanie ku szkodzie gminy miasta Krakowa wtedy, gdy 
gmina wybrała go na rzecznika swoich interesów a 
popieranie przeciw gminie i jej mieszkańcom „go- 
schefta* żydowakiego lichwiarza i kapitalisty Mojże- 
sza Jonklera. 

Ten pan Mojżesz Jonkler, zwąchawszy się z kar- 
telem olejarskim, zakrojł sobie na „pewny interes“ 
i wniósł do magistratu podanie o konsens na fabry- 
kę oleju, którą ehce sobie umieścić przy placa Bi- 
skapim w realacósi, gdzie znajdują się już trzy fa- 
bryki: lodu, wody sodowej i słodn dla wyrobn piwa. 


W myśl ustawy przemysłowej odbyła się duja 5 paź. 
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dziernika komisja magistracka na miejscu, przy któ 
rej to komisji około 70 włańcieieli sąsiednich realno- 
ści i delegat gminy p. Wandalin Beringer, imieniem 
gminy założyli energiczny i stanowszy protest prze- 
ciw dozwolenia prowadzenia przy placu Biskupim je- 
szeze czwartej fabryki i to oleju. 

W myśl $. 26 ust. przem. pan Wandalin Bə- 
ringer motywował swój protest tem, że przy placu 
Biskupim znsjduje się gminna szkeła barakowa, kla- 
sztor i kcściół Wizytek, kościół Zmartwychwstańców; 
$. 26 ust. przem. zaś wyraźnie zastrzega, że budo- 
wa zakładów przemysłowych w pobliżu takich insty- 
tucyj tylko wtedy meże być dozwoloną, jeżeli z tego 
powodu nie wyniknie jakiekolwiek zaniepokojenie dla 
tychże pnblicznych instytucyj. Dacydującym wreszcie 
motywem obywatelskiego wystąpienia p. Beringera, 
było oświadezenie dyrekcji Tewarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, że wybudowanie przy placu Biskupim 
fabryki olejn, jest wprost wywołaniem poważnego 
niebezpieczeństwa pożaru dla przylegających budewli 
publicznych i prywatnych. 

Wobec tego oświadczyło Towarzystwo, že pod: 
wyższy premje asekuracyjne w całej dzielnicy. 

Z powodów fvrmalnjch komisja odreczoną została 
do dnia 12 listopada. P. Beringer tymczasem, który 
jest także właścicielem realności przy placu biskupim, 
sądząc, że zachodzi kolizja między jego stanowiskiem 
jako strony prywatnej a obowiązkiem jako delegata 
gminy miasta Krakowa, złożył swój mandat, nie wąt: 
piąc ani na chwilę, że jego zastępca w tym samym 
duchn wystąpi w obronie instytucyj publicznych a w 
interesie gminy, przeciw żydowskim geszefciarskim za- 
kusom. W dniu 12 listopada zjawia się przy komi: 
sji jako delegat gminy, zastępca interesów gminy, ja: 
ko rzecznik budowli gminnych i kościołów p. Herman 
Seinfeld i z całą, sobie właściwą bezczelnością, o- 
świadeza się wbrew opinji p. Beringera, z zezwele 
niem wybudowania fabryki oleju przy placu biskupim. 
Czyni to, porozumiewając się eiągle przy obradach z 
p. Mojżenzem Jonklerem i p. Wdowiszewskim. Pomi- 
jamy już tę okoliczność, że szczytem lekceważenia 
chrześcijańskiej ludności i jei uczuć jest wysyłanie 
żyda do obrony interesów kościoła, chyba, że chodzi: 
ło tylko o to, aby spółce Jonkler-Seinfeld pójść na 
ręk 


ac tylko smutną konsekwencją przyznanych 
takiemu Seinfeldowi praw „radzenia“ o interesach 
chrześcijańskiej gminy ze stanowiska Mojżesza Jon- 
klera. 

Ale, żeby radca miejski, zastępujący gminę, śmiał 
wbrew interesowi tejże gminy, wbrew interesowi ty- 
ln jej mieszkańców, wbrew stanowczej opinji swego 
kolegi, wybranego przez gminę na jej męża zaufa: 
nia — popierać geszeft żydowskiego kapitalisty, to 
w istocie coś niezłychanego ! | 

Ciekawa też rzecz co przemoże: czy poczucie 
godności chrześcijańskiej mieszkańców miasta Krako. 
wa i niedołęstwo przez żydów zawojowanej Rady 
gminnej — czy bezczelność pana radey starej piasto: 
wej stolicy — p. Seinfelda! Sprawy tej pilnie na- 
dal śledzić będziemy, aby się bronić przed wstydem. 

Niechaj chrześcijańscy wyborcy miasta Krakowa 
zapamiętają sobie ten „czyn* p. Seinfelda; takich 
świadczeń mogą oczekiwać od socjalistycznych demo- 
kratów idących pod wodzą Rottera. Na ustaeh blaga 
dobra publicznego — w praktyce popieranie żydow- 
skich kapitalistów i lichwiarzy wbrew dobru publi- 
cznemu. I to legalnie, pod egidą władzy antonomi- 
cznej, przy poparciu miejskiego budownictwa, w roz. 
kosznem cieple „wpływów“ lichwiarza Mojżesza Jon- 
klera ! 


* S$mutną wiadomość przyniosły dzisiejsze pi- 
sma warszawskie. Oto sąd okręgowy odeski odmówił 
zatwierdzenia testamentu ś. p. Wołodkowiczowej, któ: 
ra zapisała 160.000 rb. dwom krakowskim klaszto: 
rom, zajmującym się wychowaniem młodzieży. Moty- 
wem do odmowy jest to, że według testamentu le- 
gaty otrzymać mają instytucje zagraniczne, nienzna- 
ne w Rosji. 

Jest to cios wymierzony wprost przeciw naszemu 
miastu i jego instytucjom dobroczynnym, które dozna- 
wały od á. p. Wołodkowiczowej przez cały czas jej 
życia tyle dobrego. 

Zamiarem szlachatnej dobrodziejki było zapewnić 
dwom klasztorom mozność wydatnej pracy nad wy- 
chowaniem młodego pokolenia, brutalność moskiewska 
obróciła w niwecz piękne zamiary, burząc ulubione 
dzieło zmarłej. Wiadomość o tem odbije się bolesnem 
echem w sercach mieszkańców naszego miasta, któ- 
rzy, pamięć wielkodusznej niewiasty otaczają czcią, 
należną ludziom szlachetnym i zasłużonym. 

* Sprawa rozszerzenia biur dyrekcji ruchu ko- 
lei państwowych przy placu Matejki, zostanie w nie- 
zbyt edległym czasie ostatecznie załatwioną. Jak już 
przed kilkoma miesiącami donieśliśmy, zakupił insty- 
tut pensyjpy dla urzędników i podurzędników aun- 


IEOR ONAR 


strjackieh kolei państwowych, z fusdaszów swoich 
dwie pesesje na Kleparza, przytykające do gmachu 
dyrekeji ruehu. Dziś na porządka posiedzenia Rady 
miejskiej znajduje się wniosek sekeji ekonemicanej, 
według którege gmina m. Krakowa edstępuje temuż 
instytutowi kawałek gruntu w obszarze 78 m. na 
Rynku kleparskim, celem przydzielenia ge do pareeli 
zakupienej przez instytat. 

Z najbliższą wiesną rozpocznie się więc budowa 
dalszej ezęści gmaeha, który będzie frontem zwróce- 
ny do Kleparza. Znajdą w nim pomieszezenie wszyst- 
kie biura kolejowe. 

* Kto winien? Od jednego z naszych prenume- 
ratorów odbieramy następujące uwagi: 

„Od dłuższego czasu mieszkańsy naszego miasta 
narażeni są na to, że kartki z widekami wysyłane 
przez nich lab de nich, giną bez wieści. Kto winien ? 
Na to pytanie tradno znaleźć odpowiedź. A przecież 
posiadamy e. k. urzjd pocztowy, który się wyłącznie 
sprawami dotyczącemi korespondencji zajmuje i pe: 
winien to pytanie należycie rozwiązać. Be skoro o- 
płacamy kartki, jakoteż kary, czasem niekonsekwen* 
tnie nałożene, np. za niestesowne napozór przylepia- 
nie marek, przeto mamy też prawo żądać, aby urząd 
pocztowy przez swoich funkejonarjnszy kartki i Listy 
doręczał, lub też starał się na przyszłość zapobiedz 
podobaym wypadkom, gdyż w przeciwnym razie mo- 
glibyśmy tak samo, a może nawet lepiej załatwić ko- 
rspendencje bez urzędu pocztowego“, 

Jako fakty przytacza nasz prenumerater, że kart- 
ki wysyłane do niego z Trjestu i Suezu, tutaj dorę 
czone mu nie zostały, a nie można przypuszezać, aby 
zginęły w Suezie, bo nie mieliby interesu miejscowe 
kartki zabierać. W Suezie dają kartki do worków i 
worki te zostają rozpakowane częściowo w Trjeście 
a reszta w Krakowie. Ciekawym jest także inny fakt, 
że za markę przylepioną nieco poza nakreśloną ram- 
kę (Raum für aafkleben) kazano zapłacić 10 hal. a 
za list, gdzie marka była na odwrotnej stronie na- 
lepiona 20 hal, 

Możeby publiczność dowiedziała się nareszcie, 
gdzie i jak i jakie marki należy przylepiać, gdyż 
zagmatwane przepisy pocztowe nie dają żadnej me- 
żności wybrnięcia z labiryntu, nieprzystępnego dla 
zwykłych śmiertelników. 

* Ogień pokojowy. Przez nieostrożność zapaliły 
się wczeraj po połndnia papiery i książki w pace 
w biurze ogłoszeń p. Mąkeszewskiego Rynek główny 
l. 7 na parterze. Przybyły I pluton straży pożarnej 
pod komendą naczelnika p. Eminowicza i brandwi: 
strza p. Stępińskiego ugasił ogień w krótkim czasie. 
Szkoda nieznaczna, 


Nabożeństwo żałobne za zmarłych członków 
pierw. Towarzystwa weteranów wojskowych, odpra: 
wionem z stanie w piątek dnia 16 listopada o go: 
dzinie 8 rano w kościele księży Pijarów, pa które 
Zarząd zaprasza publiczność. 

Z teatru. Sobotnią premjerą będzie trzech-akto- 
wa arey-wesoła farsa Sylvainó'a i Artusa „Damski 
komornik*, z której odbywają się obeenie próby pod 
kierunkiem p. Walewskiego. 

We wznowieniu „Zaczarowanego koła“ grać bę- 
dzie pani Siemaszkowa młynarkę, pp. Kotarbiński, 
Przybyłowicz, Puchalski, Wójcicki, Stępowski. Pu. 
chalski i Senowski zostają przy dawnych rolach. In. 
ne role otrzymały nową ebsadę i wykonane będą 
przez pannę Ordonównę (Wojewodzianka). W nastę- 
pnem przedstawieniu p. Jutkiewicz, panów Zawadz. 
kiego (L*śny dziadek), Popławskiego (Maciuś), Mie: 
lewskiego (Drwal), Jednowskiego (Boruta), Krzyża: 
nowskiego (Kat), Zawierskiego (Jasiek). 

Następnemi nowcśsiami będą: najnowsza eztero- 
aktowa sztuka Suderman'a „Sobótka“ (Johanniafeuer) 
i 4aktowa komedja M. Bałuckiego, „Blagierzy*. 
Rozpoczęto jaż na szeroką skalę przygotowanie do 
tragedji Góthe'go „Faust“, której p. Spitziar mala. 
je nowe dekoracje, a pracownia krawieska robi nowe 
kostjamy. Wspaniały ten utwór wystawiony będzie 
z chórami i muzyką, kompozycji ks. Radziwiłła i in- 
nych. 

Konkurs. Związek śpiewaków polskich w Awe- 
ryce ogłasza konkers na najlepszą kompozycję kan- 
taty na uroczysteść odsłonięcia pomnika T. Kościu. 
szki w Chicago. Warunki: 1. Poważna i detąd nie 
publikowana melodja, oparta na motywach ludowych, 
ułcżona na chór mięszapy czteregłosowy (sopran, alt, 
tenor, bas) z średnią orkiestrą smyczkową. 2. Tekst, 
zastosowany do wyżej wymienionej okoliczności. 3. 
Ostateczny termi1 nadesłania kompozycyj kończy się 
z dniem 1 maja 1901 r. 4. Każda kompozycja musi 
być zaopatrzona w jakąkolwiek dewizę bez wymie- 
nienia nazwiska antora. 5. Osobna zapieczętowans 
i tąż samą dewizą zaopatrzona keperta, w której się 
dokładny adres i nazwisko autora mieści, winna być 
załączona do każdej kempozycji. 6. Autor utworu, 
który sędziowie za najlepszy uznają, otrzyma z kasy 
Związku Śpiewaków Polskich w Ameryce dolarów 
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sto. 7. Nadesłanych rękopisów nie zwraca się. 8. 
Utwery konkursowe naley nadesłać do Zarządu 
Związku Śpiewaków Polskich w Ameryce na ręce 
sekretarza M. Kueera, 417 Mitehell st. Milwau kee, 
Wis. T. 8. A. 

Do wsięcia współadziała w tym kenkarsie zapra- 
sza s'ę polskich kompozytorów, zamieszkałych w A- 
meryce, jako też i w Europie. 

Na loterję Stowarzyszenia nauczycielek nastę- 
pujące osoby nadesłały fanty pp.: prof. Krzymnska, 
baron. Wanda Lipowska, Adela Swolkieniowa, hr. 
Łubieńska, PP. Urszulanki, sukeesorowie ś. p. Wo» 
łodkowiczowej sto kilkadziesiąt fotografij, szkice, wa: 
zony, tace, wachlarze i różne wykwintne sprzęty. 
Pieniądze nadesłali : hr. Astoniewie Potocey 20 ko- 
ron, p. Hslena Szarska 5 kor. Uprasza się o nad- 
syłanie fastów pod adresem p. Mikiewiczównej sekre- 
tarki, ul. K;upniecza 1. 16, II piętro. 

Na rogach ulic nkazały się następujące afisze: Bacz- 
ność stróże i ubegi ladu robotniczy! Cztery lata te- 
Mu Wa zawołanie socjalistów stanęło nas 3 tysiące! 
Z powodu nadehodzących wyborów na zgrumadzenie 
w niedzielg 3 b.m. zegnali socjaliści aż kilkudziesię- 
ciu z Krakowa i Podgórza stróżów i kazali im gło- 
sować na Daszyńskiego! Napsdano tam na nas stró- 
żów, że za Daszyńskim nie idziemy. Tak jest, ani 
my, ani katolicki lud robotniczy na Daszyńskiego gło: 
sować nie będzie. Dlaczego? Bo soejaliśej ląd oszu- 
kują i zdradzają. 1) Religja jest jak dla socjalistów tak 
dla Daszyńskiego „rzeczą prywatną”, jak jego but 
lub kapelusz, dla nas religja Chrystusowa jest pod- 
stawą sprawi.dliwości i fandamentem prywatnego i 
publicznego życia. 2) Daszyński Polakiem. narodowcem 
nie jest, ale międzynarodowym socjalistą. „Pod Ka- 
pacynami* bawi się w pelskiego patrjotę, w Paryżu 
na głos żydówki wypiera się, że nie jest i nie bę- 
dzie polskim narodoweom, 3) Trzy lata posłował i 
trzy wielkie spadły na nas ciężary: 

Podrożał węgiel, a pomógł do tego Daszyński 
przez strejk węglowy. Strejk ten doprowadził tysiące 
redzie górniczych do nędzy i Daszyński ledwie uszedł 
słusznego gniewa ludu w Ostrawie. Ze strejku sko- 
rzysteli „bareny węglowe*, podnieśli ceny i miljony 
ubegiego ludu przymierają z zimna. Podrożał chleb į 
bułki przez strejk piekarski, podczas którego socjaliści 
prześladowali robotn'ków, nie ehcących strejkować, 
Przez strejk Daszyński niby poprawił płacę kilkudzie- 
sięciu piekarskim czeladnikom o marne Parę graj. 
carów, ale za to tysiące Indu przymiersją Z głodu? 
Dawniej pszenica była droższa, a bułkę za 2 ct. by. 
ło co wziąć do ręki, dzisiaj pszenica tańsza, a bułki 
za 2 et. niema co wziąć do gęby! Podrożał cukier! 
Za zniesieniem stempla dz'ennikarskiego rozbijał się 
Daszyński po Wiedniu i po kraju, stempel zniesiono 
i „Naprzód* może codziennie szkalować uczciwych 
ludzi, ale gdy dawne ciężary stemplowe przerzucono 
na cukier, to p. Daszyński o tem ani nie pisnął! 
4) Nam biróżom ubiecywali w cyrku 12 złr. mjes 
sięcznej płacy od kamienicy jedno-piętrowej; obiecy- 
wali, że wyleziemy z sutəren, z piwnic i Z pod scho- 
dów przez trzy lata ani nie pisnął o nas, i gnijemy 
nadal w wilgotnych norach, a gdy się sami ratować 
chcemy, napadają na nas w „Naprzodzie* i przezy- 
wają nas „bandą drabów*, bo już grajcarów dawać 
im nie chcemy ! 

Daszyński oszuka? nas, zdradził lnd i jeszcze nas 
za to szkalujel Lud tylko raz daje się oszukać! Ang 
jeden uczciwy stróż, ani jeden prawy katolik i Pę. 
lak na Daszyńskiego przy wyborach głosu oddać nie 
powiniez! Głosujmy na Polaka i katolika Kazimierzą 
Krotoskiego! Krotoski złątych gór nie obiecuje, ale 
jako prawy, nie z metryki tylko, ale z życia i czy. 
na katolik i szczery Pulak, pracować dla ludu po. 
traf i będzie ! Katolickie Stowarzyszenie stróżów. 

Ślub. Dnia 14 b. m. w kościele 00. Reformatów 
przy Mszy św. odbył się ślub p, Emanuela Grabo« 
wieckiego, starszego komisarza straży skarbowej z 
panną Stanisławą  Mieszkowską, córką Edmunda 
Mieszkowskiege, rewidenta kolei państwowej i Win: 
centy « Czaplickich. Młodej parze błogosławił ks. 
Janicki, gwardjan OO. Reformatów. 

Komisja konsensowa Rady miejskiej pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta dra K. Pieniążką zała- 
twiła wczoraj liczny szereg podań o dzierżawę i prze- 
niesienie konsensów. 

Mianówania. Krajowa dyrekcja skarbu zamiano. 
wała prewizorycznych asystentów technicznej kontroli 
skarbowej Jana Kantego Przyłęckiego, Antoniego 
Smereczyńskiego i Leona Roszkowskiego stałymi asy- 
stentami technicznej kontroli skarbowej w XI klasie 
rangi. 

P. Klemens Kołakowski, były redaktor czernio- 
wieckiej „Gazety Polskiej“, wstąpił do składu redak- 
cji „Dziennika Polskiego*. 

Franciszek Wiszniewski, obywatel m. Wilna, 
przeżywszy lat 50 zmarł w Krakowie dnia 13 b. m. 
Zwłoki jutro przewiezione zostaną do Wilna, 
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$ Żotnierz zięciem króla. Piszą z San Fran- | ski niebawem skupi się -wszystek około „Źwiąz- 


eisee: Majtek n'emiecki August Sehmegor, który nie- 
dawno zawitał tu na franeuskiej barce „Anjou“, był 
przez pówien ezas zięciem króla dzikich krajowców 
ma wyspie Magasca z grapy Karcllnów. Des.ał się 
cn na wyspę wraz z innymi rozbitkami niemieckiego 
statku i życie między dzikimi tak mu się podubało, 
że postanowił tam nazawsze pozostać, podezas gdy 
jego towarzysze powrócili pierwszym statkiem, który 
się nawinął, do ejczyzny. 

Król Magaska przyjął Schmagera łaskawie i od- 
dał mu za żonę własną eórkę. Niebawem jedaak 
sprzykrzył sobie Niemiec życie pomiędzy dzikimi. 
Kiedy franeuska barka zawinęła do pustyni, Schma- 
ger skorzystał ze sposebnoćci i umknął, pozostawi- 
wszy na wyspie swą żonę. Teść$ majtka, król Maga- 
aka posiada olbrzymie lasy kokosowe. - 

8 Niemcy cywillzują Chińczyków. Następujący 
wyjątek z listu pewnego niemieckiego żołnierza cha- 
rakteryzuje dosadnie sposób, w jaki „hordy Attyli“ 
pojmują swoją m'sję cywilzacyjną w państwie środ 
ka. „Dziś oderwano nas nagle od ebiadu. Trzeba 
byłe spieszyć z pomocą majtkom niemieckim. Wzię- 
liśmy de niewoli 70 Chińzzyków, powiązaliśmy ich 
razem i otoczywszy dokoła, pogaaliśmy naprzód. Nie- 
którzy tak niemiłosiernie bili Chińczyków, że krew 
strumieniem lała się z ich ciał. Wszyscy jeńcy ska- 
zami zostali na śm erő przez rozstrzelanie. W dro- 
dze do miejsca stracenia 2 Chińczyków zdołało uciec, 
resztę (68) zastrzeliliśmy. Staliśmy w odległości 12 
de 15 kroków, po 4 na każdego Chińczyka. Na ke: 
mendę „eel“ rozległy się krzyki Chińczyków i bła- 
gania o liteść; za chwilę zabrzmiało „pal“ i krzy- 
ki ustały. Słychać było tylko od czasu do czasu ci- 
che jęki. Chińezyey, z których każdy ugodzony zo: 
stał czterema kulami, upadli w tył w doły, które 
poprzednio sawi musieli wykepać. „Prawda, że to po 
ludzku i po chrzećcijańsku ?J 


Głabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielaką po 500 — wiedeńską 
po 300 złr, 


Ruch Wyborczy, 


Smutno jest wziąć do ręki ostatni numer 
„Związku chłopskiego", wydawanego przez braci 
Potoczkó . Niegdyś tak piękne można było ro- 
kować n dzieje temu zawiązkowi samodzielnej 
organizacji włościańskiej. Od pewnego czasu je- 
dnak Potoczkowie poczęli tracić mir pomiędzy 
ludnością, a stało się to skutkiem obłudnej i 
dwulicowej polityki, jaką zaczęli prowadzić. Pod- 
czas kiedy Jan Potoczek trzymał ze Stańczyka- 
mi w Kole polskiem, Stanisław Potoczek począł 
się kumać w kraju z socjalistami i z ludowca- 
mi. I w obecnym okresie wyborczym Potoczko- | 
wie usiłują tego samego planu się trzymać. Lu- | 
dzie jednak dostatecznie poznają się na obłudzie ' 
i odwracają się od niej ze wstrętem. 

Ostatni numer „Związku* jest wprost obrzy- 
dliwy. Przedewszystkiem wykazuje on komple- 
tną ignorancję; redaktorowie „Związku*, jak się 
zdaje, nawet dzienników nie czytują, skoro twier- 
dzą, że naprzykład: w mieście Krakowie kandy- 
duje redaktor Ehrenberg, a w krakowskiej V. 
kurji profesor Czerkawski!! Mimo tego z tupe- 
tem ośmielają się Potoczkowie pouczać mieszczań- 
stwo i inteligencję, że im „brak politycznego 
uświadomienia i wykształcenia*, którego dopie- 
ro od braci Potoczków mają się uczyć. 

Do wszystkich czynników, mających tenden- 
cje narodowe i antysemickie, Potoczkowie obja- 
wiają nieukrywaną niechęć. Natomiast czytamy : 
„Stańczycy w gruncie rzeczy nie są ludźmi zły- 
mi. Są między nimi nawet ludzie bardzo zasłu- 
żeni, jak p. Bobrzyński (!). Nieuczciwości i złej 
woli stronnictwu stańczyków przypisywać nie 


- można“. To pisze p. Potoczek, który broń Boże 
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nie jest „lizuniem pańskim* i przeciwnie udaje, 
że „liznniami pańskimi* gorąco gardzi !! 

O kilka wierszy niżej pisze już zapewne p. 
Stanisław Potoczek: „Ludowey, ze wszystkich 
stronnictw po Związku chłopskim, są stronni- 
ctwem może najpatrjotyczniejszem, ma ono bowiem 
tak samo jak i Związek chłopski w swojem ło- 
nie prawdziwych patrjotów polskich, pragnących 
odrodzenia Ojczyzny w myśl idei konstytucji 
3-go maja pod hasłami: „Kościuszko i Mickie- 
wicz*. I z tego jedynie względu mamy przed 
niem głęboki szacunek, taki sam, jaki mają przed 
niem wszystkie inne stronnictwa, nie wyjmując 
nawet konserwatystów (!!). Stronnictwo to dozna 
jednak wkrótce nowego przeobrażenia. Lud wiej 


KREM ODALIE 


ku chłopskiego“, a stronniectwu ludowemu pozo- 
stanie zadanie uświadomienia mieszczaństwa pol- 
skiego i miejskiej inteligencji. Tu odegra ono 
wybitną rolę i wpłynie kiedyś w wysokim sto- 
pniu na dzieje naszej Ojczyzny. Wtedy znikną 
zupełnie z horyzontu wszystkie dotychczasowe 
obozy demokratyczne i utoną w stronnictwie lu- 
dowem, prócz jednych tylko — socjalistów. So- 
cjaliści będą zawsze przedstawicielami proleta- 
rjatu miejskiego i robotników biedniejszych*. 
Ładny obraz przyszłości roi sobie podniecona 
duchowo fantazja p. Stanisława Potoczka. 

To jeszcze nie wszystko. Oto co czytamy 
dalej: „Katolicko-narodowi to jest bigos hultajski. 
Z poważnych osób nikt tam nie należy, bo na- 
wet wszyscy lepsi księża, którzy są twórcami 
tego stronnictwa, trzymają się od swego płodu 
z daleka, a gdyby przypadkiem ktoś z powa- 
żniejszych ludzi, złowiony hasłem „katolicko -na: 
rodowem* tam się zabłąkał, to się w tej chwili 
wycofuje. Stronnictwo to dotychczas reprezen- 
tuje ks. dr Zygaliński, nauczyciel gimnazjalny 
dr Krotowski z Podgórza i niejaki Mikołaj Ja- 
mrowicz, kominiarz z Tarnowa. To stronnictwo 
jest w ścisłym sojuszn ze stańczykami, chociaż 
stańczycy swego sojusznika jakoś dziwnie się 
wstydzą i radziby się go wkrótce pozbyć. Do- 
brzeby nawet zrobili“. Za to księdza Stojałow- 
skiego „Związek“ dziś bardzo oszczędza, a Ku- 
bika nawet popiera. Wreszcie sympatyj swoich 
dla socjalistów wcale p. Stanisław Potoczek nie 
ukrywa. Pisze on: „Stronnietwo socjalnej demo- 
kracji jest stronnictwem proletarjatu miejskiego 
i robotników — i kiedyś, skoro polityka nasze- 


go kraju ułoży się należycie obok ludowców, ; 


stańczyków i związkowców — będzie bardzo 
poważuem stronnictwem. Głową stronnictwa so- 
cjalistycznego jest p. Daszyński, który wykształ- 
cił około siebie dzielny sztab. Z tego sztabu 
będą się w przyszłości rekrutowali następcy p. 
Daszyńskiego... Socjaliści polscy zdrajcami swe- 
go narodu i swej ojczyzny nigdy nie będą. 
Wprawdzie „łączą się z żydami“, ale niebawem 
się na żydowskiej przyjaźni poznają i od siebie 
żydów odtrącą, zatem i niebezpieczeństwo z ich 
strony grożące jest tylko przejściowem*. Dalej 


' teligencja i Duchowieństwo. 
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obiecuje „Związek chłopski*, że jeśli tylko Po- , 


toczkowie zostaną wybrani, to wtedy „nie bę- 
dzie trzeba antysemitów*, bo wtedy „nie będzie 
żydów“ (!!) bo ci „zobaczywszy się nagle sami, 
tam się wyniosą, skąd przyszli*... 

Wreszcie „Związek chłopski“ popiera jawnie 
na krakowską V kurję kandydaturę Daszyńskie- 
go przeciwko chłopskiej kandydaturze Franci- 
szka Ptaka, o której nawet nie wspomina, mi- 
mo iż zapewnia, że popiera wszystkie chłopskie 
kandydatury w kraju, które nawet szczegółowo 
wylicza. Oto za jakimi chłopami każe „Zwią- 
zek* głosować: za Stanisławem Potoczkiem w 
V kurji na Sącz, Narcyzem Sikorskim (!) w V 
na Tarnów, za Janem Potoczkiem w IV na 
Sącz, Jakóbem Bojką (1) w IV na Tarnów, Eran- 
ciszkiem Wójcikiem (') w IV na Kraków, Janem 
Kubikiem (!) w IV na Wieliczkę, Antonim Sma- 
gałą w IV na Rzeszów, Franciszkiem Magrysiem 
w IV na Łańcat. 

Oburzenie i pogarda mogą być jedyną odpo- 
wiedzią na równie niedorzeczne i tępe, jak wstrę- 
tne elukubracje „Związku*. Po tych wynurze: 
niach, z jakiemi występują dusze pp. Potoczków 
w ostatnim numerze „Związku“, obowiązkiem 
politycznym staje się wszystkich poważnych czyn- 
ników kandydatury Potoczków, jako szkodliwe 
i zgubne najenergiczniej zwalczać, na równi z 
kandydaturami socjalistycznemi. 


Do Jordanowa zjechali onegdaj wszyscy pra- 
wie kandydaci poselscy na IV i V kurję. Przy- 
jechał więc ks. Szponder, jako kandydat chrze- 
ścijaństo-ludowy na IV kurję Myś!enice- Wado- 
wice, przyjechał dr Danielak jako kandydat na 
V kurję Sandecką (Jordanów i Maków głosują 
z Sączem), następnie zjawili się: Stojałowski 
wraz ze swym pięknym sztabem: kuchtą Smoł. 
czyńskim, posługaczem kolejowym ks. Stoj. Wein- 
griinem, z Zającem, następnie przyjechali socja- 
liści Misiołek i Teller. Sytuacja przedstawiała 
się ogromnie ciekawie. Cała inteligencja miej- 
scowa i z okolicy, wraz z mieszczanami poważ- 
nymi i z włościaństwem oświeconem stanęłi po 
stronie ks. Szpondra i dra Danielaka. Do nich 
przyłączyli się Makowianie, Rabczanie i obywa- 
tele z Osielca. Za ks. Stojałowskim ruszyły — 
jak zwykle — baby, dziewki, gromada pijaków, 
dzieci i trochę włościau nieoświeconych, kilku 
mieszczan, jedni z ciekawości, inti, aby księdza 


Zaden średek toałótowy nie jest w stalie rywalizować w skatku i dubroe: z Kremem Odalis6k. 
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„prałata* zapytać, co słychać z pieniędzmi na 
kielich i pielgrzymkę. 

Ks. Stojałowski rozpoczął wiec w domn Za- 
ręby. Wyjęto okna, w jedaym otworze umieścił 
swą figurę Stojałowski, w drugim Weingriin. 
Ks. „prałat* odrazu napadł na Danielaka i Szpon- 
dra, na całe duchowieństwo, na całą inteligen- 
cję, nie pozostawił na nikim suchej nitki, wszyst- 
ko zmięszał z błotem, którego cząstki jeszcze 
były widoczne na jego sutannie i głowie — po 
powrocie z Krościenka. Przemówienie swe zakoń- 
czył ks. Stojałowski okrzykiem: „Raczej na dja- 
bła głosujcie, byle nie na Szpondra i Danielaka!* 
Gdy w swojema przemówieniu, trwającem kilka 
godzin, ks. Stoj. zaczął wołać: „Chodźcie tutaj 
zdrajcy i wytłomaczcie ludowi, dlaczegoście mnie 
opuścili!*, ks. Szponder i dr Danielak wraz z ca- 
łą gromadą włościan i inteligencji usiłowali wejść 
do środka izby i zabrać głos. Gdy to spostrzegł 
Weingriin, zaczął krzyczeć z okna: 

„Ludzie, nie dajdzie się rozbijać, idzie Szpon- 
der i Danielak“. Stojałowski zaś zbładł, bo wi- 
dział, że jego „czyny* mogą wyjść na jaw w 
pełnem świetle. Zaczął krzyczeć jeszcze więcej, 
aby nikogo do głosu nie dopuścić. Widząc to ks. 
Szponder i Danelak, postanowili urządzić inne 
drugie zgromadzenie w magistracie i ogłosili to 
zgromadzonym. Tymczasem stojący pod oknem 
włościanie wołali do Stojałowskiego: Gdzie jest 
lampa? powiedz! gdzie kielich dla Ojca św.? 
gdzie krzyże pamiątkowe? głzie chorągwie, na 
które dawal śmy ci pieniądze? Gdzie nasz grosz 
ciężko zapracowany ? Precz do Rosji! do Broka! 
do żandarmów moskiewskicu! 

W pół godziny później odbyło się drugie, 
bardzo liczne zgromadzenie w magistracie pod 
przewodnictwem miejscowego rejenta p. Dolaisa. 
Tutaj zgromadzili się włościanie, mieszczanie, in- 
Stojałowski stanął 
pod oknem i nie miał odwagi wejść. Ka. Szpon- 
der złożył sprawozdanie poselskie i otrzymał 
wotum zaufania. Następnie na interpelację dra 
Służewskiego wyjaśnił obszernie ks. Szponder 
przyczyny zerwania ze Stojałowskim. Na posta- 
wione pytanie, czy dobrze zrobił, wszyscy obe- 
cni zawołali: „Dobrzeście zrobili, w takim klu- 
bie i w takiem towarzystwie dalej zostać nie mo- 
gliście*. Słyszał to Stojałowski i jego zacna 
kompanja. 

Uchwalono kandydaturę ks. Szpondra na IV 
kurję Myślenice. Wadowice. 

Przemówił następnie dr Danielak, jako kan- 
dydat V kurji sandeckiej. Mowę jego przyjęto 
bardzo serdecznie. Co do Koła polskiego uchwa= 
lono pozostawić kandydatom wolną rękę z tem, 
aby się starali i dążyli do zjednoczenia repre- 
zentacji polskiej w Wiedniu. 

Gdy skończył mówić p. Danielak, poprosił 
o głos Weingriin. Zaledwie jednak zgromadzeni 
usłyszeli nazwisko Węgrzyn, dziesiątki rąk pod- 
niosło się ku głowie nieszczęsnego byłego kan- 
dydata z krakowskiej V kurji, zaczęły padać 
ciosy na głowę Węgrczyna i twarz z okrzykiem: 
wyrzucić go, precz z nim! — I kto wie, coby 
się było stało, gdyby nie dr Słażewski, który 
rzucił się na pomoc i ochroni? Węgrzyna z rąk 
zgromadzonego ludu i gdyby dr Danielak nie 
był uspokoił wzburzonych. Węgrzyna wyniesio- 
no — i jak się później pokazało — porządnie 
obito na rynku. Drugi raz do Jordanowa on nie 
przyjedzie, ani ojciec Stojałowski. Jordanów, to 
drugie Krościenko dla Stojałowskiego. W nocy 
uciekł „prałat* dalej w świat. Nawet wielcy 
dawniej zwolennicy ks. Stojałowskiego — jak 
n. p. Wójtowicz — spostrzegli, że ks. Stojałow- 
ski stracił znaczenie u ludu, że otaczają go dzi- 
siaj indywidua z pod ciemnych gwiazd, że ko- 
niec smutny się zbliża. 

Co de wyborów, to ks. Szponder ma u nas 
zapewnione głosy — również dr Danielak otrzy- 
ma w Makowskiem i Jordanowskiem wszystkie 
głosy. P. Stolaski nie kandyduje, a p. Opydo — 
ze względu na sprawę — prawdopodobnie co- 
fnie się teraz zupełnie. 


W lwowskim ruchu wyborczym zdarzają się fa- 
kty, godne opryszków, bandytów i rozbójników. Ta: 
kiego wynzdania i zlekceważenia istoty wyborów, 
które miały być chlubą cywilizacyjną, nie widzieli 
z pewnością i Amerykanie podczas skończonych wła- 
śnie wyborów prezydenta Stanów Zjednoczonych. Ach! 
gdybyż n nas agitowano za kandydatami tak jak 
właśnie agitowano przez cały kwartał w Ameryce! 
Byłoby to wspomnienie zupełnie miłe, bo .dowodziło: 
by, że umysły agitatorskie wysilały się mocno i z do. 
brym skuckiem, aby akcję wyborezą u:zynić przyje- 
mną. aby w agitacji dać szerez przedstawień, w któ- 


rodek . 


ten, otrzymany z odświeżających sabstancyj, usuwa w krótkim czasie: plegi, liszaje, plamy wątroblane, 
szerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękną blałość, świeżość I delikatność. Cona słoika 60 ct. 


Odznaczeny 


najwyższemi nagrodami na wystawach w Paryżu, Wiednia i w Krakowie. 


Do nabycia w składach: w Krakowie W. Fenz, Ryżmanowski, Dóning, Klemens Zgud, Stanisław 
Karliński, Bróza; w Boshni J Michnik; w Tarnowie Władysław Brach. 2400 
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rych furywwany kandydat wyglądał w anielskiej ja- 
sności i tytanicznej sile, i wyglądało tak, jakby tylko 
en jeden tylko istniał, bo o przeciwniku nie wspo 
minano nawet, lecz mówione: „kandydatem naszym 
jest Bryan“, albo: „kandydatem naszym jest Mac- 
Kinley*. Oprócz przedstawień były cgnie sztuczne, 
korsa kwiatowe, rozrzucano cukry w kształcie litery 
pierwszej nazwiska kandydata i śpiewano hymny, 
pełne bnfenady, o jego enotach, słowem wszystkiemi 
siłami starano się wzbudzić entuzjazm na rzecz kan: 
dydata tego, a nie liczyć na jego wybranie zapomo- 
cą wzniecania nienawiści kn owemu. 

U mes, w lwowskiej piątej kurji — amerykań 
skich zwyczajów nie znają, jako kosztownych nie chcia- 
noby ich nawet wprowadzać, przytem i dlatego, że 
to wymysły obce, a co główne, u nas o zapał szla- 
chetny trudno, mówiąc słowami wyroczni wschodnio- 
galicyjskiej Wojciecha Dzieduszyckiego: „to debre 
dla narodów wolnych*, my musimy zdać się na tak 
potężny psychiczny ezynnik jak nienawiść, która u 
zgorzkniałych tak bardzo łatwo się rozpłomienia ! 
Więc nasi światli przywódcy polityezni z pp. Roma- 
nowiczem, Laskowskim, Aszkenazym it. p. na czele, 
zdali nas na łaskę agitatorów z ped czerwonego 
sztandaru. Żadnej kandydatory nie ma takiej, która. 
by wprost była sympatyczną i poważną, za którą 
z eałą ochotą poszłoby się do urny. Traczewski chee 
oprzeć się tylko na chłopach z wsi podlwowskich; 
ma pcd tym względem rację, bo jeśli przegra, wy- 
każe się w każdym razie poważną liczbą głesów, 
ponieważ on chłopów uczy 1olniectwa prawidłowego, 
radził im w okresie niewyborczym o tem rolnictwie 
przez dlugi czas, chłop zaś bezwzględnie woli rol- 
nika, aniżeli np. malarza, choćby to był „nielada 
jaki kawalarz*, a nie go nie obchodzi jakiś tam dy- 
rektor jakiejś kasy z miasta, albo jakiś „konduktor*. 
Ks. Fiałkowski sam się jeszcze nie zdecydował, czy 
właściwie kandyduje, czy też nie — więc siedzi na 
razie w Dawidowie, a okręg wyborczy lwowski za- 
prząta swą uwagę przedewszystkiem kandydaturami 
innemi. 

Z Witoszyńskim również sytuacja niejasna, bo coś 
się „pokręciło“ w komitecie stronnictwa katolieko- 
narodowego ; firma stronnictwa wygląda jakoś nie- 
swojo na odezwie, zalecsjącej Witoszy ńskiego, wobec 
tego, że kandyduje także kapłan katolicki, który pod 
względem wiedzy i doświadczenia, jakcteż dotychcza- 
sowej pracy posiewem , pcsiada — rzecz prosta — 
pierwszeństwo przed człowiekiem, którego całą zaletą 
jest chyba to, że ukończył konieczny 30 rok życia, 
i że należy do strensictwa katolicko: narodowego. 
Stronnictwa temu zależy na takim kandydacie, któ 
ryby wstąpił do Koła polskiego. Pod tym wzgię tem 
obaj ci kandydaci, t. j. i p. Witcszyński i ks. Fiał- 
kowski, gotowi są do Koła wstąpić i obydwaj z za- 
miarem Żądania reformy statntn Koła. Te wszystkie 
momenty dobrze przecież ktoś rozważył i wyłożył na 
rozum zwierzchnikom stronnictwa, więc stracono serce 


„GŁOS NARÓDU* 


Nie jest jednak tak wszędzie, a owszem swcją 
Bojnością w traktamentach, swoją i swoieh adjutan- 
tów wymową, zdołał Brejter już w wielu wsiach zde- 
być sebie po trosze zwolenników. Ale za to we Lwo- 
wie ma się rzecz o wiele inaczej i dla Breitera nie- 
porównanie lepiej. Przedewszystkiem wre wśród ży- 
dów starszych i eokolwiek „possidentes“ bardzo ży- 
wa za Breiterem agitacja. Dalej ma on wielu zwo: 
lerników wśród inteligencji urzędniczej rozmaitych 
branż, przynajmniej do IX rangi, a i to poważna 
liczba głosów. Szefowie zaś nie mogą się temu sprze 
ciwiać, kiedy nie ma kandydata t. zw. rządowego. 
Mieszczaństwo w części sympatyznje także z kandy- 
daturą Breitera. Sytuacja jest tedy — przynajmniej 
w obecnej dobie — taka, że w mieście Breiter ma 
bez porównania więcej zwclenników, niż Hudec, a 
po wsiach psuje Hudecowi interes zarówno Breiter, 
jak Traczewski. Stąd więc konsternacja w obozie pa- 
tentowapych (hndecowskich) socjalistów, stąd gościn- 
ne występy rebe Ignaca we Lwowie, który został u- 
proszony na pomoc dla Hudeca, — stąd wreszcie te 
noże, pałki, zasadzki, rozlew krwi, napady po do 
mach w biały dzień i agitacja zapomocą dtuku, z 
której wychodzi na każdej stronicy tak zwana „świ- 
niologja*. Wszelkie te sposoby walki są tak potwor- 
ne, tak dzikie, że nie bez słuszności podnoszą się 
już dzisiaj głosy pełne trwogi, co będzie dalej, im 
krótszy będzie termin wyborów, a co dopiero w sam 
dzień wyborów. Twórcy konstytucji i ordynacji wy. 
borczej z pewnością nie śnili, że nadanie prawa wy: 
borczege będzie właśnie ckazją, by ludzie, zwykle 
sznurem opasani, zbljający cały dzień braki, szupaso: 
wani i trzymani pod dozorem policyjnym. stawali się 
głcśnymi. bohaterami niemal — a jednak zdarza się 
to teraz, jeśli dostaną, lub dadzą komu pałką po 
łbie. Socjaliści, nie mogąc strawić ekssocjalisty Przy- 
jemskiego za to, że przystał do Breitera, wnieśli na 
niego skargę do prokuratorji fakt to autenty- 
czny — pod zarzntem obrazy majestatu, jakiej do- 
puścić się miał przed dwoma laty jako agitatcr „par- 
tji“ w pewnej mowie, którą wodzowie sobie przypo” 
mnieli, a za którą bcdaj czy już Przyjemski nie od. 
cierpiał kary jednorocznego więzienia właśnie za 
obrazę majestatu w mowie na jakiemś zebrariu go: 
cjalistycznem ; „partji* idzie tylko o to, aby Przy- 
jemski został do czasu wyborów zamkięty w śledz- 


| twie — o resztę się nie troszczą. Innemu znów zwo- 


do p. Witoszyńskiego, a z ks. Fiałkowskim brak . 
ochoty traktować, wobec powyżej opisanego jego wła- | 


snego w kwestji kandydowania stanowiska. Jest da- 
lej kandydatura pisarza gminnego z Siemiaówki, 
p. Skraby (nomen omen), za którym pewnie pójdzie 
djak i któryś z asesorów ; jest też kandydatura adw. 
dra Jabłońskiego, syndyka jednego ze Stowarzyszeń 
kolejar:kich, ale i on niewiele sobie robi z przyrze: 
czonych mu z łona tego Stowarzyszenia stu głosów 
i ponoś nie ma zamiaru wydawać na agitację pie- 
niędzy. 

Zatem tych pięciu kandydatów kandyduje bądź 
dla wypróbowania, ileż dostaną głosów, bądź też, ot 
tak z mody, czy dla rozegnania nudów, — i z tych 
wszystkich pięciu kandydatów dzisiaj, gdy każdy idzie 
samopas, nikt sobie nie nie robi. 

Natomiast uwaga wyborców skupia się około kan- 
dydatur Hudeca i Breitera. Pierwszy kandyduje na 
rozkaz własnej partji, więc gdyby został wybrany, 
byłby i w parlamencie narzędziem tej partji, a wła- 
anowolnie nie śmiałby nawet raczkować. Drugi, t. j. 
Breiter, kandyduje jako socjalista wprawdzie, lecz 
wiadomo, że żądza zostania posłem jest jego osobistą, 
przez nikogo niedyktowaną, że Breiterowi nikt nie 
rozkazuje, bo się w jarzmo „partji* nie wprzęgnął, 
lecz pien ądzowi rozkazuje: „Zdobądź mi mandat!“ 
Jeśliby chodziło o wybór pomiędzy tymi dwoma, Hu- 
decem i Breiterem, naturalnie raczej możnaby się 
zgodzić na Breitera, bo on, stojąc sam, nie może tak 
szkodzić jak poseł, stojący pod obuchem rewolucyjnej 
„partji*. A potem osobiste kwal fikacje są u p. Brei 
tera bezsprzecznie większe, niż u p. Hudeca. Widzą 
to jasno wyborcy i ponieważ zdani są na własny 
rozsądek, a nie mają żadnej kandydatury ogólnie tęż: 
szej, rozmyślsją już dziś, czy nie wpisać w kartkę 
wyborczą nazwiska Breitera. Prawda, że wsie nie 
dadzą Broiterowi silnego poparcia, be przeważnie 
dzieje się tak, iż chłopi piją Breiterowską wódkę i 
piwo, smakują sobie jego salcesony, a gdy Breiter 
odjedzie, grają mu za plecami na nosie. 


lennikowi Breitera posłali stryczek i wyrok śmierci. 
Tak rczdraźnieni Breiterczycy grożą socjalistom pał- 
kami i ncżami, gdy sę pojawią na wsi, a suejaliści 
czyhają znowu na swych przeciwników w mieście i 
biciem napędzeją Pietra samemu Breiterowi. Co wy- 
pisnją o Breiterze w swej „Gazecie wyborczej“, tego 
już dałem obrazek, czyniąc mały ekstrakt z jednego 
jej numeru. 


Nr 261 


wyrażają obawy o wybuch powstania maheme- 
tańskiego w prow. Szansi pod wodzą jenerała 
Tungfasianga. 

„Daily News“ donoszą, że jedno z chińskich 
pism konserwatywnych w Szanghaju wezwało 
chińskich urzędników w Paotingfu, zagrożonych 
przez wojska sprzymierzone, aby popełnili ra- 
czej samobójstwo, aniżeli czekali na sromotną: 
śmierć z ręki cudzoziemców. 

„Morning Post* donosi, że posłowie w Pe- 
kinie naradzają się obecnie nad odszkodowaniem 
dla Chrześcijan chińskich. Niemcy i Francja są 
za odszkodowaniem, Anglja, Ameryka, a zwłasz- 
cza Japonja i Rosja przeciw odszkodowaniu. 

Z Tiestsinu donoszą, że ogłoszono edykt ce- 
sarski, w którym zaznaczony jest zamiar powro- 
tu dworu do Pekinu. Miasto Tientsin liczy obe- 
enie blisko 600.000 Chińczyków, między nimi 
dwakroć sto tysięcy bokserów. Wobec tego 
wzmocniono straże i garnizony cudzoziemskie. 

—— 


BUDAPESZT 15 listopada. (T. B. K.) Dzien- 
niki donoszą, że z początkiem przyszłego tygo- 
dnia minister finansów Lukacs przedłoży Radzie 
państwa, bezpośrednio po otwarciu nowej sesji 
sejmowej, dawniej już zapowiedziany projekt u- 
stawy o nadzwyczajnych inwestycjach w kwocie 
31,400 000 koron. 

BUDAPESZT 15 listopada. (T. B. K.) Mi- 
nistrem spraw wewnętrznych ma zostać nie Fer- 
dynand Horansky, ale Dezydery Szilagyi. 

PARYŻ 15 listopada. (T. B. K.) Ambasador 
Pichon ma zostać jeneralnym rezydentem w Tu- 
nisie. 

SZTOKHOLM 15 listopada (T. B. K.). We- 
dług nowego przedłożenia rządowego w sprawie 
reformy służby wojskowej, czas tejże służby bę- 
dzie rozszerzony na 365 dni. Spowodowane tą 
zmianą zwiększenie rocznych kosztów wynosi 
1,700.000 koron. 

LONDYN 14-go listopada. (Tel. B. K.) Biu- 
ro Reutera donosi, że jenerał Bohta przesłał Ro- 
bertsowi warunki, na jakich mógłby się pod- 


| dać. 


Ale breiterczycy nie schowali zniewag i 


do kieszeni, lecz jeszcze w grubszy, swobodniejszy | 


sposób w swoich „Jednedniówkach wyb:rczych*, któ: | i 


re rozrzu:ają gratis („Gaz. wyborcza“ kosztuje 4 
hal.), traktują pp. Hadeca, Mokłowskiego, Ż:laszkio- 
wicza i wszystkich sztaboweów socjalistycznych. Do 
jakiego zacietrzevienia dochodzi ta walka na tle 
„przekonań obywatelskich“, maluje poniekąd nastę- 
pujący epizod: Przed paru doiami w lokalu wybor- 
czym Breitera przy ul. Kopernika rozległ się nagle 
szalony hałas, brzęk kuflów, tłaczenie stołków, sło- 
wem hałaburda na wielką skalą. Wnet zjawiła się 
polieja i natrefiła jeszcze na walkę zażartą kilkuna- 
stu ludzi, wyglądających na robotników. Więe inter- 
wencja i ośmieszanie, 

— Panie komisarza — powiada jeden z walczą. 
cych — on dał mi szesnaście razy „po mordzie*, ja 
rachował. 

— Ależ człowieka — mówi zdumiony komisarz 
do owego „rozmaszystego* — czego ty go bijesz, 
wszak to także breiterczyk ? 

— Ta ja nie wiedział, panie komisarzn; a cze. 
mu on sam nie mówił, tylko także bił... 

Dopiero wtedy sytuacja się wyjaśniła i zgoda na- 
stała pomiędzy nieznanymi sobie dotąd ludźmi, ale 
zespolonymi jednaką „ideg“. (ra.) 


Choroba cara. 


PETERSBURG 15 listopada. (Tel. B. Kor.) 
Car zachorował na tyfus brzuszny. Z początku 
przypuszczano, że to tylko influenza, wnet jednak 
okazały się objawy tyfoidalne. Wydany wczoraj 
biuletyn brzmi: Cesarz spędził noc dobrze. Ogól- 
ny stan dobry. Temperatura 387. Stan sił za- 
dowalniający. 

Choroba zaczyna przybierać zadowalniający 
przebieg. 


boj Wypadki w Chinach. 


LONDYN 15 listopada. (T. B. -K.). „Stan- 
dard* donosi z Szanghajn, że tamtejsi urzędnicy 


| 
obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 
Sklep obszerny 
z mieszkaniem, dv wynajęcia każdego czasu, Pę: 
dzichow 6. Wiadomość tamże. 


TONIEGO 
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Anna Belke 


Nauczycielka śpiewu solowego — powróciła, 
Mieszka, ulica Krowoderska Nr. 55, parter, 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W.Barabasz i Śp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3157 


BACZNOŚĆ!!! 


mum 
Niniejszem zwracam uwagę WW. PP. c. e. 
Oficerom i Szanownej P. T. Publiczności, że 
nie mam pracowni ani sklepu przy ul. 
Sławkowskiej, lecz tylko przy ulicy 
Grodzkiej L. 55, I piętro. 


Franciszek Lissak 


krawiec wojskowy i cywliny, raków, ul. Grodzka L. 55. 
3403 l-sze piętro. 


falowe jedwabne Suknie 8 f. 30. 


i wyżej, 14 metrów z przesyłką opłatną i oeloną. 
Próbki odwrotnie tak z białych, czarnych, jak kolo- 
rowych „Jedwabiów Henneberga* od 45 cent, do 
14 fl. 65 ct. za metr. 
G. Henneberg, 
3 Seidenfabrik (k. u. k. Hofi.) Zurich. 


naturalna 
Szczawa alkaliczna 


ma 


Papiery listowe, w pudełkach Ikasoikach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 


fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 


8161 


‘Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


-=i TR m M 


Nr. 26] „GŁOÓ8 NARODU.* „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJOZYSTY.* “EOS NARODU." 9 


stiki kaj i K, Zieliński JAN KUBRYCH"T 
nająca się doskonale na gospodarstwie | © ierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 
"umie 238 A optyk i mechanik, p yc 3 y 


'arstwie polnem, pracowita, energiczna Praga, Mala Strana. Założony w roku 1878 
iegliwa. poszukuje zarsz posady | gw wk # = KKP: ? + JPEG, 3 4 
zapobioglina , poszkaj znz posady | æ e we Kraków, A—B, 39 polea mianowicie wyborno gatunki kaw): 


a rski L, 11, L, | pofela obflicie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów Kàmpinas grubo zarnistej . . . . «. . . . . 5 kilogr. złr. 6-825 

a. 6. Kiaków, II pór, oficyna. 2496 ariaa i uechalicstych. — Wykonuje wszel- Sany MAE ijsilna 0. ken we + To uke A „ %— 
nnn | kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne zaganiin si a K kem se T 4: PR ” » AE 
g Iki Kł d M, bł k amerykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałki do wszelkich || Ceylon I-ma > | TAPA 00-100 n 9— 
Wie 16 S d || jà 8 systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. 3165 170 Zamówienia 5 kilogram. posyła się feaaco za pobraniem pocztowem 
Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. = | do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 346475 


krajowych, wybornych | wzolkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kom binow a- | = REZZNZWZNZOZNNRRNONA 


i pięknych w kilkudziesięciu nymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, | Q; p : 
RET „KB w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- Biuro Wywiadowcze Potrzebuję zaraz 


al. św, Sebastjana Nr. 7. | 270 Wzadzonej z popędem motorowym, podług systemu motrycznego. dla Sług kierownika 
Można nabywać od 3 do 7 popor] Młody Pomocnik | Para rączych klaczy W. LEWICKIEGO iza kaucją koron 600, 


dniu. — Na składzie są również : mó ga 5 
j i borne i piękne Doy. lub starszy uczeń z handlu kolo- dwie krowy, powóz, trzy wózki, sanie, w Jaśle 3443 
H A P nialnego, potrzebny zaraz. — Wia- spa koka Zi o Bra BT comoro zwalnia wszelką służbę dworską od 
s56 Andrzej Lejczak  qomość: Miodosytnia, ul. Sławko-! 19 sprzeda ka SKODA ród LIE. «ret taksy biurowej i prosi 
1 1 


gatką Warszaws $ s Aa En 
Kraków, ulica św. Sebastjana Nr. 7. wska l. 26. 3023. 352 o jaknajliczniejsze zgłaszania się. 
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WYCIĄGI Z ANALIZ 


okajskiego Cognacu z herbem miasta 
- Pierwszej Tokajskiej Dostylarni Cognacu w Tokaju. 


do sklepu korzennego i delikatesów 


EMERYKA STASZKIEWICZA 


w Krośnie. 3517 


DFA 10) 
os) 


Z powodu kontroli 
wys. król. węgierskiego 
Ministerstwa Handlu 
| państwowemi Wyszcze- 
gólnieniami i Względami 
zaszczycona. 


Publiczne 
|CHEMICZNE LABORATORIUM N.W. Werftatr. 12 Stycznia 1895, 
Dr. C. Blschoffa w Berlinie. 
Do pierwszej Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. 
Analiza Pańskiego konlaku wykazała: 


C. k. rolniczo- chemiczna Sta- tt cja doświadczalna w Wiedniu. 


Księga Analiz Nr. 52871, 


Certyfikat. 


Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnia Cog- Ciężar ratunkowy „ e JS 71 - 0-9420 
nacu w Tokaju* pod nienaruszoną pieczęcią: „Elsó tokaji Alcoholu CA o ae N 0 
u 3 y i “u Cena an A ON JH GOES aa G O A m a' a a i s y 
Cognac-gyár“ i sk sygnaturą: „Tokaji Cognac V. 0.“ próba Zawartość extrakta . oono Ill] 0-286 
koniaku, zawierada : m Składniki mineralne y. amre » » ato s 0'08 
MAlcoholi$Ę . . . «. „ . 43:29 Vo Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu ulat- 
Extractu . . . . « « . 212 niające się części składowe tegoż, wykazują charakterystyczny i mocny 
Popiołu., . « « « 1 «i 0:29 |zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten okazuje się 
Kwasów Ee . . » « « i 0:43 |ozystym destylatem Wina. Smak ma łagodny i według mego zdania, 


Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż smak 
i zapach czystego Cognacu. 
Wiedeń, 13 Marca 1895. 
Dyroktor c. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej |$, 
podp. Prof. Dr. Meisel w}. r. 


E 


(es, król, chem. fuyolo, Stacja doświadczalna dla wina i owoców | 
w Klosterneuburg koło Wiednia. 


- Księga Analiz Nr. 5311. 
Certyfikat. 


Przysyłający: Zarząd pierwszej Tokajskiej Dystylarni 
Koniaku w Tokaju. 


|dobremu francuskiemu Cognacowi, któremu znacznej części cukru nie 
(dodano — zupełnie równy, zatem Koniak Pański uważam za tak dobry 
jak francuski. . 


Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na eukrówkę ` 
gdyż brakuje mu sztucznego Rao z = a 


Podpisałem Dr. C. Bischoff wł. | 


C 


Swiadectwo urzedowe. 


Podpisany Komisaryat Skarbowy potwierdza niniejszem, 
że w położonem w komitacie Zemplinskim 


laj [l 
[PIN 


[r s. 


Gatunek: Cognac Nh GiG s *PUMEM Ta z 7 

Stan: czysty Alcohol am amn.. 59:31 zg =" Š 

Kolm: wanzar EOS OŚ. f 4 mieście Tokaju tylko jedna 
Zapach: | przodnlemu Cognacow k A. Aa. b lipa a EE 

Zore hi duarded leru Gau Cukru „_nie zawlera jedyna Destylarnia Cognacu 


a Ar a | - à Le = 
Według wyniku powyższego rozbioru koniak ten za Desty- | ||, 78 notarjalnego | U egzystuje pod firmą: „Elsö Tokaji Cognac Gyar“ (pierwsza 


lat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. Wyciagu z ksiag opłat, |] Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Cognac przez de- 


„16 Lipca 1892. zużyła taż Destylarnia | | stylację z Wina produkuje i podatek według wydajności swych 
Klosterneuburg S Dyrektor: | woal nr $ |--] aparatów destylacyjnych AC. p "z 
podp. Prof. Dr. L. Roesler wł. r. EM. Caihic. | ~ Król. węgierski Komisaryat Skarbowy. 


„ _ Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fa- 
brykac'ę tegoż. że Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francuskie — 
„Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy tymczasem Francja, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na 
Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czysz- 


czonego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystyla, winny — jakim jest bezprzecznie 


== COGNAC TOKAJSKI 


którego Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich“, w Krakowie, przy 
ul Jagielońskiej Nr. 7. 


À ) 1, But. 1/, But. 200 gr. 160 gr. 1⁄4 But. 1/, But. 200 gr. 180 gr. 
Tkj. Koniak z lit. V. Złr.2 Złr. 1:20 Złr. *70 Złr. — Tkj. Kronen cognac Złr. 8 Złr. 450 Złr. —  Złr. — 
-Q. «zage ut PZPC „ Medicinal ,„ » 66) „23880 JĄANGO saa | 
n % 2:50 „ 1:20 „ — Diabetiker ,„ eS EU a <= „ — 

B. ,„ $ k T P G „AE Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 100/⁄ zniżki. 


===. Kupcom ceny hurtowne. 


o 


Tylko co wyszła rozprawa 


pod tytułem: | i 


Adam Opatovius | 


dawny Akademik krakowski 


Kartka z dziejów Uniwersytetu 
krakowskiego (z portretem), 
napisał 31514 


Ks. D: Julian Bukowski. 


Cena egz. 70 groszy. i 


Skład główny w Księgarni 
Katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE, | 
Rynek Nr. 30. 


Pismo rolnicze tygodniowe, bardzo roz 
powszechnione w Galicji i Krolestwie 
polsk., udzielające z praktyki wyczerpu- 
jących odpowiedzi na „tawiane przez czy 
telników pytania. Przedpłata kwartalna 
2 kor., caloroczna '7!/, kor.. które pro- 
simy nadesłać wprost pod adresem Re- 
dakcji „Poradnika Gospodarczego w Po- 
znaniu (Posen) Ogrodowa 13 g. n. Do 
starcza się wezystkich numerów cd 1 go 
Lipca b. r. 351S 1 10 


Obwieszczenie. 


Setki osób różnych stanów i zawodów 
wniosły do tutejszego Magistratu poda- 
nia, bądź o udzielenie konsensów wy- 
szynłowych, bądź też o dzierżawę lub 
przeniesienie tychże i nie czekając na u- 
chwałę Magistratu, który w każdej ta 
kiej sprawie musi wysłuchać op nii c. k, 
Dyrekcji Policji i Komisji konsensowej 
imieniem gminy w. Krakowa działają: 
cej — wyuzierżawia lokale, urządza je 
i naraża sig na rezmaite wydatki. 

Z uwagi, że z powodu nadmiernie wy- 
danej liczby konsensów, Magistrat może 
na razie rozporządzać tylko tymi kvu 
sensami, które wskutek śmierci dotych 
czasowych właścicieli zostały skasowane, 
n. b. jeżeli nie zachodzi wypadek $. £6 
ust, przem. przewidziany, 

z uwagi, że konsensy te mogą otrzy: 
mać jedynie ludzie fachowi, ktorzy od 
dziesiątek lat w tym zawodzie pracują, 
a vieposiadsją własnych konsensów, tyl- 
ko takowe od rozmaitych osób niepowo- 
łanych — które czasem same niewiedzą 
jakim sposobem i za co do posiadania 
konsensów przyszły — dzierżawić muszą, 

z uwagi, że każiy petent przed wnie- 
sieniem podania do Magistratu, winien 
się postarać u podpisanego Wydziału jo 
myśli $ 107 ustwwy z dnia z3 lutego 
169 r. Dz. pp Nr, 63 o przyjęcie do 
Stowarzyszenia i wykazać się władzy 
trzem, kwitem niszczonej należytości wpi: 
sowej, 

dalej z uwagi, ż3 dopóki Magistrat 
nie udzieli swego pozwolenia, nie wolno 
wykonywać żadnego konsensu pod rygo 
rem grzywien i zamknięcia lokala z u- 
rzędu, r 

przeto zwraca się uwagę interesowa- 
nych, ażeby się do tych postanowień 
zastosowali i nienarażali się niepotrze 
bnie na rozmaite wydatki i ewent. straty. 
Z Wydziału Stowarzyszenia przemysł. 

restauratorów etc. 


Kraków dnia J0 listopada 19C0. 
3495 2 8 Przewodniczący: 
August Miedniak. 


Mam lat 3 dki, — kolejarz, 

3 pensja z coda- 

tkami jazdy 18C0 kor, roczzie, z dobrej 
: rodziny. 

Która panna inteligentna z le- 
pezego domu, posiadająca |rzymioty na 
dobrą żonę i gosposię, miałaby ochotę 
wejść w znajox0:ć ze mną, — to proszę 
adresować: „d.a A.“ p rest, Kraków, 
poczta Dwozzec. Odebrane będą za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 

Fotografie i listy na żądanie zostaną 
zwrócone. Posag rzecz względna. Dyskre 
cja zapewniona. 35:0 1 3 


jeste m niebrzy - 


„GŁOS NARODU" 


" Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Eierbatę 


Odznaczeni medalem złotym na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w r. 1900. 


Dr. NIEC, FRANIGEVIĆ i PAVIČIĆ 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


Wina Wyspiańskie białe i czerwone 
Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 


Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 
oraz znakomitą oryginalną 


3111 13 0 


chińską. 


rutynowany pedagog, pcszukuje lekcyj, 


Zgłoszenia pod „Pedagog“ poste re- 
stante Kraków. BEOL 23 


Meble używan 


tanio do sprzedania. 


Ulica Pańska Nr. 14 parter, do 
oglądania cały dzień. 


OSTATNIE DNI!! 


Kto nie « glądał jeszcze doty: hczas Pa- 

ryżŻa. nech spieszy gdyż tylko do nie- 

dzien wyst: wiona będzie 1a ; rześliczna 

serja, tax wspianiale1 wieni w barwach 

naturalnych i w nsturalnej wielkości od 
den w słynnem 


Photoplasticum Paryskiem 5 kg. koszyk migdałów I kg. pol złr. 


przy ul. Brackiej 1. 5. 
Widz siedzi na miejscu a kilkadziesiąt 
najpiękniejszych widoków Paryża, przed 

nim się przesuwa, 

Otwarte codziennie od godz, 10 do 
12 i od 2 do 10 wieczorom. 

Wstęp 20 ct., Uczniowie, dzieci I woj- 
skowi do sierżanta 10 ct. 3522 


Poszukuje popołudniowego zajęcia 


lub przepisywania, od godz. 4 tej popo- 
łudnim do godziny 7 lub 5-mej wieczór 
mężczyzna inteligentny, władający JĘZY 
kiem pclskim i niemieckim w słowie i 
piśmie, posiadający przytem pismo kali- 
graficzne. Zgłoszenia pod adr. „Zajęcie” 
przyjmuje dz. ins. „Gł. Narodu.“ 3430 


Pożyczek ` 


urzędnikom panstwewym, wojsko 
wym, autonomiczn) m, kolejowym 
i oficerom, — wysokości jedno- 
rocznej pensji i powyżej, udziela 6 
Chrześcjański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne. — Dłu- 
goletnia amortyzacja w miesię- 
cznych ratach, niski procent, — 
Informacje ustne, lub za przesła- 
niem 40 hal. marki poczt. Jisto- 
wne, pod adresem: -< 
„Slawla“ Kraków, Garbarska 1, 14 
Toż samo Zastępstwo uhezpie- 
oza na Życie, od wypadków ognia 
i gradu; dzieci, posagi i słażbę woj- 
skową taniej i korzystniej, od al. 
kich Innych instytueyj. 279? $i 


biao RZ m gjueGy ĝis SMYNZSOJ 


—— 


M. Niemetz 


poleca Szanownej Publiczności 


skad arystonów i szkatułek samogrających 


około 700 melodyj, od 8 złr. wwyż. 
Grafefony Collumbia i Walce. — Symfonia do obra- 
cania od 6 złr. — Pozytywki dla ptaków. — Auto- 
maty do restauracyj i t. p. 


CC 


Eker 
udziela lekcyj tańców 
u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach. 
Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 Il-gle ptro. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każde- 
go czasu. 2593 16 8 


E PEGAN 


TRIEST, via s. Francesco Nr. 6 


Sapa il 3_ | ryszła z ojłatą cła i poczty 5 klg. paczki 


Kawę Ceylon, ...... l kg. 1 złr. 70 


For(OrikOR . -... . - 1 kg. 1 złr. 10 
Malahan. ..6 41 kg: 1 zir. 50 
Santos ę oda da Poke: Lzłr, 10 


Prócz tego mamy wszystkie inne gatun- 
ki w magazynie. 


Herbata Souchong. .. . 1 kg 2 złr. (0 
5 kg. tlaszanka oliwy ... .. 3 złr. — 
5 kg. koszyk cytryn ...... 1 złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz. ... 1 złr. bu 

80 


5 kg. koszyk rodzynków 1 +g. — złr. 75 
Nadto ryż, makarony, orzechy. dakty- 
le, ryby marynowane, wszelkie towary 
koloniałne i południowe, po cenach naj- 
niższy h. — Cenniki gratis i franco. — 
Koaespondencja polska. 8438 3 14 


3487 


Spirytus Exquisit 


Na nalewki owocowe 
wany 9750T 
w handlu kolonialnym 
J. F. FISCHER 
Kraków, Linia A—B. 


ajczyściejszy, bezwonny , filtro- 


a 
| św 
do wynajęcia zaraz: 


Pokój kawalerski, z przedp>kojem, 
o 2 oknach, na ll-giem piętrze 
od frontn; 


II. Dwa pokoje kawalerskie, na I-szem 
piętrze. 

IŒ. Stajnia na dwa konie, — sucha 
i ciepła. 352 3 3 


Wiadomość na miejscu — u stróża, i 


ET O l RAI > 71 
optykimechanik 
Kraków, Sukiennice 30 
3224 925 


Marka Nr. 8 


rz 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


H | poleca 


0. Fabryka Wyrobów 


E 


B 


> NA Św. MIKOŁAJA 


Wyborne pierniki, 


Cukry deserowe, 


5 Ozdobne Mikołaje, 
| KARMELKI i CZEKOLADKI, 


3501 2 10 


cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego esine ma 


W KRAKOWIE, 
Bracka L. 


6- 


ul. 


kład Win Greckich 


KRAKOW 


ulica Jagiellońska l.. 7 
poleca 


wyborne 


Wódki Gdańskie 


2 Dystylar bialskiej 


jako to: 
Kminkową, 
Pomarańczową,= 
Wiśniową, 
Złotówkę, == 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 85 cent. 


oraz 


Wódki Dad. Zdunia 


Winiak 
Borówczankę== 
Jałowczak 
Gorzką 
Kminkówkę == 
Kontuszówkę=—= 
Tarniówkę. === 


Wysyłki na prowineję 
odwrotnie, 


EE" ZU 
Na 9% brutto a 7% nette 


Sprzedam Piękny Dom 


I-no piętrowy 

o 7 oknach frontu, z duża parcela bu- 
zac pod oi wk z * ię na 

gą ulieę w Pedgórzu (przy ul. głównej 
z dopłatą około 8.060 złr. do reszty Ina 
Kasy 5.000 złr. (z pierwotnych 14.000 złr.) 
Wartość parceli samej około 3.000 złr. 

Wiadomość bliższa: Jan Stryeharski 
Kraków, Jegielońska 7, 3307 10 


„GŁÓS NARODU*. 
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Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskieg. 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 3155 
eszkania nazimę 
Zakopane „Grabówka“, W razie ż 


dania z wiktem i usługą, Wiadomos 
na miejscu. 

Pracownia duża malarska od gru- 
dnia Topolowa 33 IL p. 


; 2 sklepy z mieszkaniem lub maga- 
zynem zaraz, Bracka 7, Szewska 20, 
Pokój z meblami lub bez: Szewska 16 
| Ip, Wolk» 21 part, św. Anny 9 
| Ip. Stolarska 4 Il p, Rynek 46 IL 
| p.. św, Jana 20 II p.. Florjańska 33 
| II p., Grodzka 14 JII p., 40 JI p, 5 
| i6 Ip. Kapucyńska 7 part, Kru- 
pnicza 17 I p., Zwierzyniecka 5 H p., 
sławkowska 6 lI p., Karmelicka 21 
part, Szlak 27 II p., Garncerska 8: 
part., Kopernika .0 I pọ, Batorego 
4i p. Długa 37 III p., Biskupia 
p. 
okocie z przedp., z meblami lub 
ez: Michałowskiego 78 I p., Szcze- 
pańska 11 II p, Zgoda 3 II p., Dietla 

93 I p.. Mikołajska 2 II p., Batorego 

20 part., Florjańska 24 i 33 R p. 

Pokój, przedp. i kachnia: Pędzichów 
20 part, Gołębia 8 JI p, Begata 
7 I p., Michałowskiego 78 part. 

8% pokoj”, przedp, i kuchnia: pl Gro- 
ble 15 II p., Staszica 81 Po Św. Gerg. 
trady 8 JI p, Studencka 5 part., N 
Rudawą 4 part., Łobzowska 4! II p., 
Garbarska 12 I p, Pawia 8.1 p. 
Grodzka :0 II p. i 14 III p, św. 
Marka 31 t p. 

B pokoje, przedp. i kuchnia: Z 
rzyniecka 25 ) piigtro i 9 pa 
Krowcderska 54 I p., Grodzka . 

i III p, 14 DI p. i 481 p, Re 
wieka 1 II p, Czysta 13 1 if 
Długa 34 II p., Nad Wisłą 3 ] 
i 4 I pọ, Jabłcnowskich 6 II p, 
chałowskiego 75 I p., Nad Ru 
4 part., Krupnicza 17 II p, Ka 
licha 56 part i 33 II p., Sto! 
13 II p., Gr: niczna 109 part. 

4 pokoje przedp. i kuchnia: Z 

niecka 27 part., 34 I p., Lore 

4 I p, św. Jana 13 IA p, Br- 

H qiętro, Czysta 7 II piętro, 

nowskich 6 I i II piętro, K 

cka 42 ip. Florjańska 40 I: 

bzowska z9 HH p. Wolska 5 

26 II p, Garncarska 26 i 3 

Radziwiłłowska 4 1 p, Stradom _ 

p., Podzamcze 18 j 201 po plac Woy- 

czyńskich 18 I p, Studencka 7 par* 

Szlak 38 I i II p. 

okoi, przedp. i kuchnia: Jagiel. 

ońska 11 Il p., św. Gertrudy 2 part. 

Zwierzyniecka 7 1 R Willa „Lipki, * 

Zwierzyniec 79, Wolska 26 II p, Ko 

ernika 2 I p. Nad Wisłą 2 I p, Pi. 
ossaka 8 part., Radziwiłłowską 13 
I p., Franciszkańska 1 part. 


6 pokoi, przedp. i kuchnia: Florjan: 
ska 33 i 53 I p., Szpitalna 38 part 
I p. Wolska 15 I p., Batorego 25) 
Jagiellońska 5 1 p. 
7 pokei, Jagiellońska 5 partii p Í 
8 pokoi, przedp. i kuchnia: Gamos 
ska 5 I p, Krupnicza 17 I p. j 
9 pokoi, przedp. i kuchnia: Koleje 
Kamienica I. piętrowa z ogródkic ı 4 
pad dobrymi warunkami do nabycią 


| Wiadomość w biurze a 
_m—— z A, p 


Poszukuje 


młoda, inteligentna oscba małejs* 

kasjerki za kaucją lub ody- 

wiedniege zajęcia zaraz, lub 

1-go Gruca b, r. — Łaskawe zgłos 

nia uprasza nadesłać pod lit. „NA, & 

do działu inseratow. „Głosu Narodu 
3450 4 


20 sztuk arów nlkcznych 


doborowych, z przyczyny zwinięcia go 
spodarni mlecznej, sprzedaje fol- 
wark Zakamycze, p. Wola Ju- 

stowska p. Krakowie. 349423 


paa, 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. J 


s 


4 
1 


AB pA N 


- Dodatek nadzwyczajny do Nr.261 „GŁOSU NARODU”. 


gyęep md Ń 


pamiec 


Leopold 


Telegramy własne „Głosu Narodu*, 
Pisek, d. 14 listopada. 


Z kolei zeznaje Józef Buręstaller, zarządca stacji 
ratunkowej z Daczyc na Morawach. Świadek przy- 
niósł ze sobą książkę stacyjną, z której wychodzi na 
jaw. że Hilsner przybył w dniu 7 lipea do Daczye 
i dnia 8-go lipca oddalił się w kierunku Telcza. 
Przew.: Czy człowiek ten jest panu znajomy, lub 
czy przynajmniej zachowałeś pam rysy jego w pa- 
wiad.: Wydaje mi się trochę innym. — 
Przewodniczący oświadcza, że zarządca ten był jedy- 
nym, który utrzymywał, że byłby w stanie poznać 
Hilsnera. Wreszcie konstatuje przewodniczący na 
podstawie różnych protokołów obecność Hilsnćra na 
rozmaitych stacjach ratunkowych. 

Trzeci świadek Józef Kuss spotkać się miał 
z Hilsnerem w dniu 17 lipca w Igławie. Świadek 
zna Hilsnera, ponieważ oskarżony pragnął raz zna- 
leźć nocleg. — Przew.: Czy możesz pan sobie przy- 
pomnieć, że Hilsner był u pana w roku 1898? — 
Tak jest w czerwcu, zanim się wybrał na wędrów- 
kę.—Przew.: A później już nie? — Świad.: Później 
raz jeden jeszcze. — Przew.: Czy świadek przypo- 
mina sobie kiedy Hilsner był drugi raz u niego? — 
Swiad: Wiem tylko, że było to w ciągu tygodnia, 
i że razem piliśmy piwo w jakiejś gospodzie. — 
Przew.: Czy świadek dobrze sobie przypomina, że to 
był dzień powszedni? — Świad.: O ile pamiętam, 
było to w sobotę popołudniu. Hilsner powiedział mi, 
że musi się śpieszyć do domu. — Świadek nie moze 
sobie żadną miarą przypomnieć daty dnia. 

Świadek Karolina Machacek, znajoma Czerwinki 
potwierdza natomiast, że Hilsner był u nich w legła- 
wie w pewną niedzielę i przyniósł pozdrowienie od 
Czerwinki. Świadek twierdzi uparcie, że było to 
w niedzielę. — Przew.: Zwracam uwagę świadka na 
to, że jedynastu świadków widziało dnia tego gdzie- 
indziej Hilsnera. Może świadek myli się eo do dnia, 
może było to w jaki inny dzień w tygodniu. — 
Świad.: Nie, to było w niedzielę. — Przew.: Czy 
świadek mówiła o tem z Czerwinką, że świadek był 
u niej? — Naturalnie, że mu mówiłam. — Obrońca: 
Swiadek chodziła na robotę do fabryki i w domu 
była tylko przez niedzielę, stąd świadek pamięta, że 
to była niedziela, nieprawdaż? — Świad.; Tak jest. — 
Prokurator: Ale świadek zostawała także i przez 
dzień następny w domu, gdy miała jakieś zajęcie, — 
Świad.: Tak (wesołość). Świadek jednakże daty dnia 
przypomnieć sobie nie jest w stanie. 

wiadek Anna Komarek była obecną przy tej 
scenie. kiedy rzekomy Hilsner przybył z pozdrowie- 
niem od Czerwinki. Świadek potwierdza, że obydwie 
dziewczęta siedziały na ławce przed domem, gdy 
jakiś młody człowiek zbliżył się do nich i pozdrowił 
je w imieniu Qzerwinki. Było to w niedzielę. — 
Przew. (wskazując na Hilsnera), Czy to był tem 
człowiek? — Świad.: Ten, nie, tego nigdy w życiu 
nie widziałam (poruszenie). — Przew.: A zatem to 
nie on przyniósł owo pozdrowienie? — Świad.: Tego 
ja wcale nie znam. 

Prez.: A jakże wyglądał tamten, jakąż różnicę 
pomiędzy nimi świadek dostrzega? — Sw.: Ależ ten 
zupełnie inaczej wygląda. Tamten był całkiem inny. 
Prez.: Może świadek pamięta przynajmniej ubranie? 
Sw.: Ubranie miał zielonego koloru i już bardzo pod- 
niszezone. 

Następny świadek, żydowski handlarz łachma- 
nów, Mendel Cukier, ma potwierdzić, że Hilsner no- 
cował u niego w dniu 18 i 14 lipca w Międzyrze- 
czu. Świadek potwierdza tylko, że po asenterunku 
wojskowym był raz Hilsner u niego. 

W tej chwili podnosi się obrońca dr Auredni- 
czek i oznajmia, że właśnie otrzymał wiadomość, iż 
świadek Jozua Erbmann czeka właśnie przed budyn- 
kiem sądowym. 

Przewodniczący ogłasza następującą sensacyjną 
wiadomość. Otrzymałem wezoraj z Miiglitz na Mora- 
wach list anonimowy Z fotegrafją. Fotografja ta ma 
być podobizną :Mlarji Klimównej. (Kolosalne zdumie- 
nie), Autor anonimowego listu donosi, że syn jego 
służył w roka 1898 w Znajm, gdzie zawarł znajo- 
mość z pewną dziewczyną nazwiskiem Klima, która 
mu oqoraadała, iż nie mogła wytrsymać dłużej w 
domu rodzicielskim, odtrącona przez ojca i zniena- 
widzona przez matkę. W liście podano adres oke- 
cnego miejsca pobytu Klimównej, który opiewa: Ma- 
rja Klima „Café Imperial“ w Mannheim. Przewodni- 
czący oświadcza, że fotografję natychmiast wysłał do 
Polnej, ażeby stwierdzić jej autentyczność. 


Prokur.: Proszę również zatelegrafować do Mann- 
heim z zapytaniem, czy osoba taka w istocie tam 
przebywa. 

Dr Baxa: Tak jest, ażeby przynajmniej przed 
mowami obrońców stawić się tu mogła (huczna we- 
sołość). 

Świadek Jozue Erbmann, który zgłosił się debro- 
welnie, w całej Austrji nie mógł nigdzie otrzymać 
pozwolenia na osiedlenie się, wywędrował zatem do 
Bawarji, gdzie handluje papierem i przyborami kan: 
celaryjnemi, W Augsburgu przeczytał świadek dzien 
nik „Berliner Tageblatt“, poczem natychmiast wraz 
z żoną wybrał się do Piska. 

„ Jozua Erbmann kuleje na prawą nogę, jest brzy- 
dki,, lecz nie w tym stopniu jak świadkowie opisali 
owego kulejącego żyda. Świadek nie zna Hilsnera, 
Za włóczęgostwo był raz karany. — Prez.: Świadek 
siedział w śledztwie w sprawie zamordowania Hruzó- 
wnej, jakże to się stało? — Świadek: Wp:ątano 
mnie w tę sprawę, gdyż raz bawiłem w Polnej. — 
Prez.: Kiedyż to było? — Świadek: Przed naszym 
postem, t. j. we wrześniu. — Prez.: Czy świadek 
może nam powiedzieć, gdzie przebywał, podezas gdy 
zbrodnia na Hruzównej spełniorą zcstała ? — Świa- 
dek: Na Morawach, ostatnimi czasy w Rusinowie. — 
Prez.: Z kim podróżowałeś pan ?—Swiadek: Z Her- 
minią Koch. Wracałem wówezas z Berna. Nie mo- 
głem nigdzie znaleść noclegu, tak, ża musiałem po- 
zostać w Rusirowie. — Prez.: Gdzie przedtem pan 
przebywałeś, tego nie pamiętasz? — Swiadek: Nie- 
przypominam sobie. — Prez.: Ale przed sądem ku- 
tnahorskim pamiętałeś pan jeszcze! — Świadek: Być 
mcże, lecz dzisiaj nie już nie wiem. — Prez.: Czy 
świadek zna Polną, czy często tam pan przebywałeś? 
Świadek: Gdy przybyłem do Polnej była już noe, a 
do karczmy wstępować nie mogłem, zaszedłea do 
wdowy Hiłsnerowej, której mieszkanie mi wskazano. 
Hulsnera nie było w domu. — Nazajutrz była słota, 
wówczas przesyłałem pieniądze do żəny. Hilsner wy: 
pełnił mi wtedy przekaz pocztowy. —Piez.: W czasie 
świąt Wielkanocnych nie byłeś pan w Poltej? — 

Świadek: Nie. Prez.: Gdybyś pan mógł przynaj- 
mniej podać, kiedy wyszedłeś z Rusinowa ? — Swia: 
dek: Było to około 18, lub 20 marca. — Przew.: 
Pańskie święta jeszcze się wtedy nie skończyły ? — 
Świadek: O, tak. — Przew.: Zostałeś pan obwiniony 
o wzięcie udziała w morderstwie. Czy ponosisz pan 
przez to szkodę? — Swiadek: 30 marek. — Przew.: 
Czy żądasz pan odszkodowania? — Swiadek: Od 
kogo? Przecież Hilsner nie nie ma. Zebrałem osta- 
tni grosz, aby tu przyjechać! — Przew.: Przecież 
się pan stawiłeś dobrowolnie. Świadek: Bo nie 
chciałem, aby mnie znowu szukali żandarmi. — 
Prok.: W Kutnej Horze zostałeś pan przedstawiony 
całemu szeregowi świadków. Czy pana poznano wte: 
dy? — Świadek: Nikt mnie nie poznał. 

Na tem kończy się przesłuchanie Erbmana, po. 
czem następuje odczytanie protokułów z konfronto- 
wania go z innymi świadkami. 

Kuperowa zeznała, że żyd widziany przez nią 
a YĆ i miał czarne oczy, To samo zauważa 

ink. 

Hermina Koch, która żyje z Erbmannem potwier- 
dza jego zeznania. 

Następnie postanawia trybunał nie przychylić się 
do wniosków obrony o wezwanie świadków : Miillera, 
Steinera i żony Mendla Znekra w Międzyrzeczu, któ- 
rzy mają stwierdzić, że Hilsner otrzymał 13 lipca w 
Międzyrzeczu zapomogę, gdyż ta okoliczność ma zbyt 
uboczne znaczenie. 

Potem konstatuje przewodniczący karne wyroki 
Berana, w szczególności wyrok sądu powiatowego w 
Polnej. Nadto konstatuje przewodniczący, że miejsce 
przechowania szarych spodni podał Moryc Hilsner. 

Przewodniczący stwierdza, że obchód uroczysty 
ku czci Palackyego odbył się w Polnej w dniu 9 i 
10 lipca, tak, jak to podał świadek Weczera, nie 
zaś, jak błędnie utrzymywano w dniu 8 i 9 lipca. 
W ten sposób świadkowi Weczerze musiano przyznać 
słuszneść i dziś z zeznaniem jego stoi w sprzeczności 
jsiż tylko samo zeznanie Hilsnera, który utrzymuje, 
że dnia tego bawił w Trieszt na Morawach. 

Następuje odczytanie telegramów, dotyczących 
sprawy, która tak wielką wywołała sensację rzeko- 
mego cdnalezienia przy życiu i zdrowiu Marji Kli- 
mównej w Mannheim. Depesza z Górnych Wyżnie, 
dokąd sąd wysłał fotografję domniemanej Klimówny, 
podaje, że fotografja nie jest podobizną zaginionej 


Hilsner przed sądem. 


Marji Klimównej, w szczególneści, iż siostra zamor- 
dowanej Miihlfeitowa oświadczyła, że nie jest to fo- 
tografja jej siostry. Telegram z Mannheimu potwier: 
dza, że w mieście tem przebywa w istocie niejaka 
Marja Klimówna, pokojówka, wszelako że takowa li: 
czy dopiero lat 19, podczas gdy poszukiwana Klimó- 
wna powinnaby już dzisiaj mieć lat 25. Zresztą owa 
Klimówaa w Mannheimie przynależna jest do gminy 
Miskolcz na Węgrzech, gdzie się też urodziła, jest 
niskiego wzrostu, tęga i pełna na twarzy. Przeciwnie 
zaginiona Marja Klimówna była wysoka i szczopła. 

Przewodniczący odczytnje nadto telegram z Igła- 
wy, w którym podano, że cdległość pomiędzy Polną 
a Igławą wynosi 14, pomiędzy Igławą a Jenikowem 
25 kilometrów. 

Dr Pevny stawia następnie jeszcze jedno pytanie 
oskarżonemu. Gdy przesłuchiwano świadka Rappa i 
jego żonę, obydwoje zeznali stanowczo, że nigdy do 
ciebie Hilsner nie przychodzili, ty zaś, jak w proto- 
kole zapisano, utrzymujesz wyraziście, że Rappowie 
częst» cię odwiedzali. Gdzież zatem jest prawda? — 
Osk.: Powiedziałem tylke, że pani Rappowa przy- 
chodziła do nas, lecz i to rzadko bardzo. — Prze- 
wodniczący stwierdza na podstawie protokolu zeznań 
oskarżonego, że tenże wyraźnie oświadczył, iż mał- 
Żonkowie Rsppowie często do nich przych«dzili w od- 
wiedziry, w szczególności sama Rappowa, Rapp ró- 
wnież dość często go odwiedzał. 

Następnie prywatni zastępcy stron stawiają jeszcze 
wnioski o skonstatowanie kilku faktów. Tak np. po- 
daje pewien czeladnik szewski z Polnej, że również 
rozmawiał z Hilsnerem w Zhorze. Hilsner miał na» 
wet wówczas zawołać do niego: „Nazdar“, Świadek 
ten składa nadto niezmiernej wagi zeznanie, tak, że 
dziwić się wypada, czemu nie powołano go do roz: 
prawy. Widział on mianowicie w dniu i7 lipca na 
dwie godziny drogi przed Zhorem Hilsnera, który 
szedł w kierunku jednej z wiosek, położonych pomię- 
dzy Polną a Igławą. Świadek pojechał późsiej w to- 
warzystwie kilku znajomych na uroczystość do Zhoru, 
gdzie jednakże zastał już Hilsnera. Fakt powyższy 
wyjaśnia okoliczność, że Hilsner rano znajdował się 
w Igławie. 

Następnie ogłasza przewodniczący, że zamyka po- 
stępowanie dowodowe, poezem o godz. kwadrans na 
10 trybunał udaje się na naradę, celem ułożenia py- 
tań dla ławy przysięgłych. 

Po naradzie, która trwała trzy kwadranse, ogłosił 
trybunał następujące pytania : 

Pierwsze pytanie główne: Czy Leopold Hilsner 
jest winny tego, że w dniu 19 marca, około godziny 
6 ej wieczorem w lasku Brzezina, w pobliżu Polnej, 
w zamiarze pozbawienia jej życia zamordował Agnie- 
szkę Hrnzównę, i czy zbrodnia ta w sposób szcze- 
gólniej podst$ępny spełniona została ? 

Drugle pytanie główne: Czy Leopold Hilsner 
winnym jest tego, że w nocy z 17 na 18 lipca w 
zbrodni morderstwa, spełnionego na Marji Klimównej 
w chęci pozbawienia jej życia współdziałał ? 

Trzecie pytanie główne: Czy Leopold Hilsner 
jest winnym tego, że w dniu 20 września roku 1899 
oskarżył faktycznie Joznę Frbmanna i Salomona 
Wassermanna o zbrodnię morderstwa, wskutek czego 
przeciwko obydwom wdrożono sądowo-karne docho 
dzenie ? 

Na wypadek, gdyby sędziowie przysięgli zaprze- 
czyli pierwsze pytanie : 

Pytanie ewentualne : Czy Leopold Hilsner win. 
nym jest bezpośredniego współdziałania w zamordowania 
Agnieszki Hruzównej ? 

Następnie prokurator państwa dr Malijowski roz- 
począł swoje „plaidoyer*. Prokurator przemówił w 
sposób następujący : 

„Wysoki Trybunale! Panowie przysięgli! Drugie 
wznowienie procesu Hilsnera ma się ku końcowi i 
mam nadzieję, że było ono ostatniem wznowieniem 
tego procesu. Gdybyśmy na chwilę zapomnieć mogli 
o poważnym celu, który nas tutaj zgromadził, uwie- 
rzyćby można, że zeszliśmy się na to, by siły nasze w 
jakiemś wspólnem skupić działaniu; Trybunał, przy- 
sięgli, dziennikarze, z eałego Świata niemal, powie- 
działbym , przybyliśmy tutaj i gdyvy nie rozchodziło 
zię o życie ludzkie, mniemaćby można, Że sprowa- 
dził nas zamiar wspólnego wprzyjaznem v::półdziała: 
niu omówienia jakiegoś zagadnienia. 

Oto zbliża się jednakowoż ostatni akt dramatu. 
u od panów przysięgłych zależeć będzie, czy akt ten 
smutno rozegra się, czy wesoło. Ja, z mojej strony, 
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panowie przysięgli, jestem przekonany, że wy, nie 
patrząc ani w tę, ani w ową stronę, podług prawa 
i sumienia wydacie wasz werdykt. Panowie przysię- 
gli! Przedewszystkiem należy udowodnić, że Agniesz- 
ka Hrnzówna zamordowaną została. Wiemy, że na 
szyi Agnieszki Hruzównej skonstatowano typowe cię- 
cie samobójców. Czy jednak samobójstwo jast w tym 
wypadku możliwem? Ja twierdzę, że o samobójstwie 
mowy być nie meże. Pozycja zwłok, zwróconych twa- 
rzą do ziemi i brak śladów krwi na prawej ręce, 
która cięcie zadać była powinna, wykluczają bezwa- 
runkowo samobójstwo. To samo orzekł czeski fakul. 
tet medyczny w Pradze. Z kolei rzeczy wypada mi 
wspomnieć o tem wszystkiem, co kiedykolwiek po- 
dniesiono, aby obalić wiarę w mord spełniony w le- 
sie Brzezinowym; przy tej sposcbności zauważyć mu- 
szę, że zarzuty sędziego śledczego dra Baudischa 
okazały się bezpodstawnymi. Prokurator zbija na- 
stępnie po kolei każdy z tych zarzutów. Najsamprzód 
przypuszczenie, że Hrnzówna gdzieindziej została za 
mordowana i że później dopiero zaniesiono zwłoki jej 
tam, gdzie je znalsziono. Ewentnalność tę wyklucza 
choćby samo orzeczenie fakultetu, 

Dr Baudisch twierdził, że śmierć nastąpiła wsku- 
tek uduszenia, co jest zupełnie fałszywe. Stan płuc 
dowiódł tego z apodyktyczną pewnością, tos: mo tak- 
że stwierdza orzeczenie fakultetu lekarskiego. Dalej 
twierdzono, ż3 ma tu miejsce dramat rodzinny, gdyż 
najbliżsi zamordowanej mieli z nią żyć w niezgodzie, 
brat zabitej miał mieć po jej śmierci na ręce pewne 
obrażenia. Panowie sędziowie! Wyciągano te rzeko: 
me dowcdy po to tylko, aby poprostu narobić nimi 
zwykłego hałasu. Prawa ręka Jana Hruzy wcale nie 
była skaleczons, a eo się tyczy stosunków rodzin- 
nych, to nikt nie mógł rodzinie Hruzów niczego złe- 
go zarzucić. W jaki przeto sposób Hrazówna straciła 
życie? Protokół z cględzin lekarsko sądowych, leka- 
rze i opinja fakultetu podają, jako przyczynę śmierci 
przekrwawienie, spowodowane raną na szyji. A za- 
tem Agnieszka Hrazówna zmarła śmiercią gwałto: 
wną, drogą morderstwa została ze świata zgładzona, 
więc teraz pytamy: Kto jest mordercą? Panowie sç- 
dziowie! Dowody mnożyły się za dowodami, świadek 
zgłaszał się za świadkiem i wkońcu nabrał cały na- 
gromadzony materjał dowodów i podejrzeń takiej siły 
i takiego znaczenia, że zarządzono aresztowanie H'l 
sunera, aż wreszcie prokuratorja państwa oskarżyła 
go o zbrodnię marderstwa. Zastanówmy się teraz nad 
tem, co zeznali świadkewie. Cink widział, jak Hil- 
sner szedł do lasu brzezinowego, pani Womela zo- 
stała zaczepiona w lesie przez jakieg $ cz'owieka 
w sposób bardzo podejrzany, a świadek Peszak wi: 
dział Hilsnera na samem miejscn zbrodni. Skoro już 
mówię o Peszakn, muszę, panowie sędziowie, przy 
znać, że on przeszedł przez prawdziwie krzyżo y 
ogień pytań. Już więcej nie można było nikogo wy 
badać, ani też więcej nikogo zarzucić przeróżnego 
rodzaju pytaniami, jak to miało miejsce z Peszakiem. 
Wyrawdzie odległość, na jaką Peszak Hilsnera wi- 
dział, jest znaczna, ale przecież opinja, wydana przez 
lekarzy sądowych i przez rzeczoznawców nie podnio- 
sla w tym względzie ani cienia wątpliwcści. (Pern 
szenie w zali). 

Otćż rzeczoznawcy orzekli, że Peszak mógł roz- 
poznać wtedy Hilenera, choć twarzy jego nie widział, 
a ja mógłbym panom do tego dodać pewien chara 
kterystyczny przykład z mojego własnego doświad- 
czenia. Kiedy mianowicie byłem w Sadowej, nieraz 
chodziiem na przechadzkę przez bramę poniżej pała- 
cu biskupiego. Stamtąd widziałem przed sobą tylko 
połowę drogi, gdyż brama w części była zakryta 
drzewem i to tak, że widziałem tylko nogi tych, 
którzy szli w kierunku bramy, a przecież żywo so- 
bie przypominam, że już po nogach mogłem poznać 
idących: Ata, teraz idzie kolega Slata, albo Be- 
nesch i t. p. Następnie prokurator przechodzi po- 
szczególne punkty z postępowania dowodowego. Fakt, 
że Hilsner wypierał się szarych spodni, póki nie zo- 
stały znalezione, tndzież plamy krwiste na nich sta: 
nowią najcięższy zarzut, świadczący przeciwko Hil- 
snerowi, Jeżeli się w dodatku weźmie pod uwagę 
zeznania świadków Prochaski i Langa, to musi się 
przyznać, że co do winy Hilsnera nie ma absolutnie 
żadnej wątpliwości. Już jest rzeezą przysięgłych, czy 
zechcą zeznaniom tych Świadków dać wiarę, czy nie. 

Lecz, powiada on, Hilsner dał nadto powód do 
innych jeszcze podejrzeń, Prokurator wskazuje na ze- 
znania kutnahorskie i zaznacza, że choć coś prawdy 
w tem być musi. Jeżeli ktoś dzisiaj powiada, że coś 
jest czarne, jutro zaś zaklinać się będzie, że jest 
białe, to już przez to samo przyznaje, że na rzeczy 
chociaż część prawdy być musi. Jeżeli Hilsner wy- 
mienił raz dwóch sprawców zbrodni a jutro drugich 
dwóch wskazać jest gotów, to dowodzi to najlepiej, 
że sam w zbrodni brał ndział. Zarzuty co do zbro- 
dni spełnionej na Hruzównej tak bardzo obciążają 
Hilsnera, że na zupełnie słusznej podstawie oskarżo- 
no o tę zbrodnię Hilsnera. 

Prokurator w dalszem przemówienin oświadcza się 
przeciw zarzntowi rytualnego morderstwa, zdaniem 
jego zbrodnia spełnioną została z pobudek seksual- 
nych. Następnie mowca przechodzi do omówienia mor- 
derstwa spełnionego na Marji Klimównej. Przede- 
wszystkiem, zaznacza mowca, rozchodzi się o stwier- 
dzenie, że istotnie mamy do czynienia z szkieletem 


Marji Klimównej, rodem z Małej Wyżniey. Przejdź- 
| my po szczególe, powiada dr Malijowski, wszystkie 
| mementy, które zdają się za tem przemawiać. Naj- 

samprzód rzucają się w oczy charaktsrystyczne zna- 
' ki szkieletu, mianowicie zęby i szczęka dolua. Wzrost, 
włosy i wiek ofiary, która, zdaniem lekarzy, nie mo 
gła mieć więcej nad lat 25. Następnie znaleziono su- 
knie Klimównej i dziś cały szereg świadków z całą 
stanowczością stwierdza, że owe części ubrania nale- 
żały do Klimównej. Któż byłby przyniósł suknie Kli- 
mównej na miejsce zbrodni, gdyby znaleziony szkie 
let nie był szkieletem Klimównej ? Lecz nie dość na 
tem. Nigdzie w całej okolicy nie zaginęła żadna 
dziewczyna prócz Marji Klimównej z Małej Wyżnicy, 
a oskarżony szczególnie lęka się tego, by niestwier- 
dzono tożsamości szkieletu z zaginioną dziewczyną, 
albowiem widziano go w jej towarzystwie. 

Panowie przysięgli! Skoro utrzymywano, że zna- 
lezione zwłoki mogły taksamo być zwłokami innej 
dziewczyny, wystarczy tylko wziąć pod uwagę, że 
wieść o procesie obiega prawie świat cały; sprawoz- 
dania z każdego dnia rozprawy bywają wszędzie 
ezytane. Gdyby Klimówna była pozostała przy życiu, 
niezawodnie żgłosiłaby się, lub przynajmniej ktokol 
wiek wskazałby miejsce jego pobytu. Lecz ena nie 
żyje, nie żyje z wszelką pewnością, tak, że gdyby 
nawet w tej chwili nadeszła depesza z wskazówką 
o miejscu jej pobytu, nieuwierzyłbym, chybe, że de- 
peszę wysłanoby nie z tege świata (Poruszenie.) Tak- 
że i w tym wypadku samobójstwo jest wykluczone, 
gdyż nigdy trup nie zdoła przykrywać się kilkakro- 
tnie, ani części odzieży swej ukryć, lub r>zrzucić 
dookoła siebie. 

Prokurator państwa porusza następnie wszystkie 
momenty, na których oskarżenie się opiera. Zezuaniu 
jedynastu świadków, którzy utrzymują, iż Hilsnera 
widzieli w krytycznym dniu w Zh»r.e, przeciwstawio- 
no zaledwie jedno jedyne świadectwo Maksa Metzia 
(żyda! przyp. Red.) u którego krytycznego daia Hil- 
sner miał otrzymać podarunek, Lecz itə zeznanie 
nie stoi w sprzeczności z zeznaniami reszty świadków. 
Godziny nie podano. Metzl otworzył swój sklep o go- 
dzinie 8 rano, a zatem Hilsner mógł znajdować się 
na drudze do Polnej już o godzinie wpół do dzie- 
wiątej (poruszenie) zaś w samej Pulnej stanąć mógł 
jeż o ll-ej a nie, jak utrzymują świadkowie, dopiero 
o wpół da 12-ej. 

Alibi swoje, które udowodnić usiłował Hilsner 
w sprawie o Klimównę, jeszcze sromotniej mu się nie 
powiodło jak w wypadku dotyczącym  Hruzównej. 
Sam Hilsner czuł to dobrze, ra jak kruchej podata- 
wie oparł dowód prawdy, i dlatego to w ostatniej 
chwili wynalazł historję noclegu pod „Czarnym Or: 
łem“, gdzie jednak mie oddał wcale książki służbo 
wej, choć według świadectwa parobka hotelowego 
w przeciwnym razie bszwarankowo na nocleg nie 
byłby przyjętym. Jeszczs gorzej powiodło się oskar- 
żonemu z dowodem, że spędził noc u swego przyja- 
ciela Czerwinki. Członkowie rodziny zaprzeczają te- 
mn stanowczo, Świadectwa zaś Wilhelma Czerwinki, 
jak to najlepiej z zeznań świadka Stawy wynika, 
wierzyć nie można. C> wreszcie dotyczy owych dziew- 
cząt, którym Hilsner zanosił rzekomo pozdrowienia 
od przyjaciela, to jest rzeczą prawdopodobną, ża 
Hilsner dopiero następnej niedzieli t. j. w dniu 24 
lipca widział się z niemi. Żołnierz Blazek zarzucił 
mu kłamstwo a także świadek Kusy nie ma dlań 
wartości, gdyż zeznał jedynie, że Hilsner pewnej nie- 
dzieli siedział z nim w karczmie w Igławie. Z ko. 
lei przychodzą także inni świadkowie, którzy widzieli 
Hilsnera ra miejscu, gdzie znaleziono szkielet KIi. 
mównej, Przed wszystkimi tymi świadkami Hilaner 
krył się ze strachem. 

Poważnym momentem eskarżenia jest okoliczność, 
że obydwa morderstwa w zupełnie podobny sposób 
spełnione zostały. Tylko ci ssmi sprawcy mogli za- 
mordować Hruzównę, którzy dopuścili się zbrodni i 
na Llimównie (poruszenie). W obydwóch wypadkach 
bowiem postąpili sobie zupełnie jednakowo. Pozycja 
zwłok, zdarcie sukni,  przykrywanie gałęziami, 
wszystko to są momenty, które przemawiają zatem, 
że obydwie ofiary w taki sam sposób zamordowane 
zostały, 

Prokurator omawiał następnie motywa, które mu: 
słały spowodować mordercę do tego czynr. Niepew- 
ność, jaka panuje co do prawdziwego motywu, po- 
ciągnęła za sobą różne pogłoski i zapatrywania, któ- 
re znalazły wnet szeroki rozgłos. Ja jestem przeci- 
wnego zdania. Kiedy znaleziono Hruzówsę, powstało 
z początku podejrzenie, że mordu dokonano z moty- 
wów seksualnych, nie długo jednak po całym świe- 
cie rozeszło się zapatrywanie, że idzie tu o morder- 
stwo, spełnione przez żydów, którzy dla rytualnych 
celów potrzebowali krwi Hruzówny. 

Orzeczenie fakultetu sprzeciwia s!'ę w całości te: 
mu zapatrywaniu. Czytamy w niem, że przy tego ro- 
dzaju Śmierci nigdy nie może wypłynąć z ciała cała 
krew, 50 pre. krwi musi pozostać w arterjach. Wy- 
kazano, że ilość krwi nie była bardzo wielka i że z 
pięciu litrów, o jakich z początku mówiono, mogło 
wypłynąć tylko 3 i pół litra, Tę ilość znaleziono we 
włosach, sukniach i na ziemi. Tem samem odpada 
bajka o kuleczkach z krwią, o nożu rzezackim i o 
zdzieraniu sukien, celem ułatwienia odpływa krwi. 
Muszę, co prawda, przyznać, że niewyjaśnioną pozo= 
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stanie rzeczą, dla czego morderca częścią podarł, 
częś 'ią zaś pociął suknie swej ofi:ry. 

Wyjaśnienie tej okoliczności muszę pozostawić pp 
sgdziom przysięzłym, zwracam jednak uwagę, że o- 
rzesze ie faknltetu tłomaczy ją sadyzmem i fatyszy- 
zmem, t. j., że suknie te służyły mordercy do zaspo- 
kojenia anormalnych chuci. W dalszym ciągu oma- 
wiał prokurator poszczególna sprzeczności, zawarte w 
zeznaniach świadków i tłomaczył je w bardzo szezę- 
śliwy sposób. Mówił mianowicie: Jeśli w zeznaniach 
świadków znajdą s'ę jakie sprzeczności z ich poprze- 
dniemi cświadczeniami, to nie wynika z tego, jakoby 
wiarogodność świadków przez to miała się zmniej. 
szyć Niech panowie ro.ważą, ila to przesłachaniom 
poddani byli ci świadkowie, przy każdem przesłucha- 
niu obienym był inny sędzia i na inny szezegół kładł 
nacisk. Nie:h panowie zważą dalej wielki przeciąg 
czasu, jaki upłynął między poszczególnemi przesła: 
chaniami i że tu na rozprawie dziewięciu funkcjona- 
rjuszy wypytywało jeszcze świadków. Choćby tu anioł 
z nieba przyszedł, przebaczyłbym nawet jemn, gdyby 
w czemś popadł w niekonsekweucję. 

Szanowni panowie sędziowie przysięgli! Najpo- 
tężniejszy dowód winy Hilsnera leży w jego zacho- 
waniu się. Niewinny aż do ostatniej chwili zezna- 
wać będzie prawdę i tylko prawdę. 

Słyszeliśmy, jak Hilsner tłómaczył się, że wymuszo- 
no na nim zeznania Tymczasem rozprawa wykazała 
w jego twierdzeniach mnóstwo kłamstw i fałszów, a 
przecież zeznania swoje składał tu nie pod przymu- 
sem leez dobrowolnie. Szanowni panowie! Zwracam 
się do was tymczasem z apelem, który wystosował 
prokurator Schneider-Swoboda do ławy sędziów w 
Kutnej Horze: Nie dajcie się powodować obeym 
wpływom. odrzućcie na bok wasze osobiste zapatry- 
wania i stańcie na idealnem stanowisku, że z tego 
miejsca macie sądzić i z tego miejsca uznajcie Hil- 
snera winuym. Prokurator przypomina sędziom przy- 
sięgłym, żeby, jeśli zaprzeczą pierwsze pytanie głów- 
ne, zatwierdzili natomiast ewentualne pytanie. 

Wśród niezwykłej ciszy i napęca uWagi sud, to- 
rjum zabiera glos Dr Baxa: Szanowni panowie przy- 
pięgli! Powinniście panowie na pierwsze pytanie do- 
tyczące zamordowania Hrauzówny przez Hilsnera odpo- 
wiedzieć: „Tak*. Mogę panów zapewnić, że moje 
przekonanie o winie Hilsnera wzrosło znacznie od 
czasu procesu kutnahorskieg , jeśli zatem wyrzeczecie 
„Tak*, to wydacie wasz wyrok z największą możliwą 
sumiennością. Czy pamiętacie panowie wyrok wydany 
w Kutnejhorze ? Wolnomyślnie usposobieni, uczciwi 
obywatele państwa jednogłośnie skazali Hilsnera, 
a Trybunał kasacyjny zaiósł ten wyrok i polecił 
wam wydać drugi. Wiecie panowie sami, że kutna- 
horskich sędziów atakowano później w najostrzajszy 
sposób dlatego, że uznali Hilsnera winnym. (Podnie- 
sionym głosem:) Niech panowie się nie ładzą, bo 
i was zaatakują, a cały przeb eg tej sprawy od dnia 
29 marca 1899 wysazał zupełnie jasno, że idzie tu 
o sprzysiężenie przeciw wszystkim, co ośmielili się 
uważać Hilsnera za mordercę. 

Mówię tu nie o korupcji sądów, ale korupcji 
tych, eo urabisją opinję publiczną, o tej prasie, któ: 
ra jak jaki wampir ciąży na całem społeczeństwie, 
która w setkach i tysiącach artykułów usiłuje wmó* 
wić w ladzkość, że idzie tu tylko o wyzyskanie idjo- 
tycznej baśni, która przedstawiając każdego, co w pro” 
cesie bierze udział jako skończonego głupca, usiłuje 
przezto napędzić mu strachu przed wszechpotęgą ŻY” 
dostwa, Nie idzie tn o poszczególue ataki ną was, 
ala o prześladowanie wszystkich tych, którzy oświad- 
czają, że w sprawie tej sprawiedliwość i słuszność 
muszą być miarod ejnemi, 

Cały proces, szanowni panowie, rozegrał Bię wśród 
najdziwniejszych okol ezności. Nie jest on prowadzony 
tak, jak każda inna sprawa o morderstwo, najprze- 
różniejsze nadzwyczajne środki prawne weszły tu w 
użycie. Wiecie panowie, że wyrok katnahorski został 
przez trybunał kasacyjny zniesiony, ale w motywach 
kasacji nie znajdziecie panowie żadnego dowodu na 
potrzebę przeprowadzenia nowej rozprawy. 

Idzie tn tylko o jedno, mianowicie o motyw zbrodni. 
Około tego motywu obraca się cały proca, i jeśliby wy» 
znaczono trzecią rozprawę, to i ona koto niego obra- 
cać się będzie. Dr Auredniczek będzie zapewne kładł 
wielki nacisk na ten motyw, a i pan prokurator jest 
zdania, że jest to rzecz wielkiej wagi. Moi panowie, 
nie patrzmy na sprawę z zamkniętemi oczyma, ale 
powiedzmy bezwzględnie całą prawdę. W czasie tego 
procesu wyszło na jaw coś, czego nie można, ani nie 
wolno przemilczeć, tysiące ludzi wsłnchuje się w 
moje słowa i czeka, czy wypowiem to przod wami, 
co już jest na ustach wszystkich. 

Szanowni panowie, ja nie jestem czytelnikiem tal- 
wudu, mam jnne zajęcia, które wypełniają mi wszy- 
stek czas. Tu jednak jest moim obowiązkiem zająć 
się kwestją, która interesuje świat cały. To, co tu 
widzimy, jest zjawiskiem zocjalaem : cały szereg mło- 
dych chrześcijańskich dziewcząt ginie, a gdy je znajdą, 
okazuje się, że wszystkie w ten sam sposób utraciły 
życie i wszystkie wykazują na szyi charakterystyczne 
cięcie, że w każdym wypadku podejrzenie pada na 
żydów i przy każdem takiem morderstwie, jeśli idzie 
o wyśledzenie sprawcy, sprawiedliwość narotyka na 
nieprzełamane przeszkody. Jest to zjawisko socjalne, 
nad którem nie można za pomocą dowcipu przejść do 
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porządku dziennego, nie można unicestwić go gada- 
niem o jakiejś baśni. Tn władze mają obowiązek ba- 
dać przyczynę tajemniczych morderstw, a myśl o tej 
przyczynie stoi w związku z tak strasznym momen- 
tem, że z drżeniem przystępuje doń człowiek; ale 
fakty mówią za siebie. Dwie dziewczyny wychodzą 
rano bez obawy z domu, pewne, że wieczorem wrócą 
pod strzechę rodzinną, ale nie wracają; wpadają w 
ręce ludzi, którzy je mordują, ponieważ są młodemi 
chrześcijańskiemi dziewczętami. 

A oto druga strona strona medalu : 

Uczestnicy morderstwa są żydami. I staje się 
rzecz rzadka i dziwna: Udaje się pochwycić jednego 
z winnych, ale dowód winy musi być prowadzony 
nietylko przeciw niemu samemu, ale i przeciw wiel- 
kiej części ludzkiego społeczeństwa. Za oskarżonym 
stoi nietylko obrońca, ale jak to już zaznaczył ży- 
dowski świadek  Brettisch, całe żydostwo; czy nie 
dziwnie to brzmi, że całe żydostwo staje w obronie 
oskarżonego? Czy Brettisch nie powiedział sam, że 
musi bronić całego swojego narodu? To moi pano- 
wie, daje do myślenia. Zwłaszcza jeśli się zważy to 
co zdarzyło się po wyroku kutnahorskim, że przeciw 
każdemu, co nie był za Hilsnerem, rozwinięto tak 
straszną agitację prześladowczą, jeśli się zważy, ilu 
to pom ocników znalazł sobie w świecie Hilsner, to 
cała sprawa stanie przed nami w charakterystycznem 
świetle. 

Szanowni panowie przysięgli! Widziano Hilsnera 
idącego z dwoma spólnikami idącego ku miejseu mordu; 
później widział go Świsdek Peszak razem ze spólni- 
kami. Już pan prokurator powiedział to, że Peszak 
musiał przejść prawdziwy czyściec. Kiedyż to się zdaża, 
żeby taki świadek jak Peszak poddany był takim 
egzaminom, żeby zaprzysiężonego świadka w niezli- 
czonych przesłuchiwaniach analizowano do głębi, roz- 
trząsano jego myśli i intencje? Kiedyż to pokazuje 
się corpora delicti osobom, które nie są ani rzeczo- 
znawcami ani urzędnikami sądowymi? Moi panowie! 
Jeśli to wszystko zważymy, tə zroznmiemy, że ten pro- 
ces jest,czemś innem i ważniejszem niż zwykła roz- 
prawa o morderstwn. Czuje się, moi panowie, że gdy- 
by Hilsner choć ziarnko prawdy przytoczyć był mógł 
na swoją obronę. z pewnością byłoby mu się udało 
ujść karzącej ręki sprawiedliwości. Lecz i tej odrobi- 
ny prawdy udowodnić nie był w stanie. Przeciwko 
takim potężnym dowodom winy Hilsner nie zdołał 
się obronić. 

Prawdą jest, że Cink widział Hilsnera w towa- 
rzystwie dwóch żydów na drodze prowadzącej do miej- 
sca zbrodni, prawdą jest, że napadł na Vomelową 
w lesie, i przedewszystkiem prawdą jest niezbitą, że 
Peszak widział oskarżonego w szarem ubraniu z bia- 
łym kijem w ręku na miejscu gdzie zbrodnia spełnio- 
ną została i to w tych samych spodniach których 
własności wypiera się Hilsner, a na których znale- 
ziono później podejrzane plamy krwawe. 

Przypominacie sobie tylko panowie przysięgli, 

Pierwsze orzeczenie rzeczoznaweże pp. Rheinsber- 
ga i Sladika. Jakże proste i wiarogodne wydają się 
one w przeciwstawieniu do zawikłanego późniejszego 
śledztwa. Otóż prawdziwości powziętych faktów za- 
przeczyć się nieda. Z powietrza niktby zaczerpnąć 
ich nie był w stanie. Chociażby jednak brakło tych 
faktów, to jedna jedyna okoliczność zupełnie do- 
statecznie stwierdza współwinę Hilsnera. Jeżeli Hil- 
sper jest niewinny, jeżeli nie brał udziału w zbrodni, 
to czemu nie chce wymienić owych dwóch żydów, 
którzy podówczas znajdowali się w jego towarzystwie? 
Czyż podaniem nazwisk ich nie oczyściłby się Hil- 
sner z wszelkich zarzutów? Leopold Hilsner wsze- 
lako nie chce wymienić tych nazwisk i w tem leży 
najlepszy dowód jego winy. Moi panowie, dwóch 
świadków widziało owych trzech żydów. Sam fakul- 
tek medyczny orzekł przecież, że to byłoby możliwe. 
Wprawdzie orzeczenie fakultetu, zdaniem mojem, jest 
poprostu fantastyczne. Przypuszcza ono, że zbrodni 
dokonał jeden sprawca, przypuszcza, że mogło ich 
być więcej, przypuszcza wszystko, tylko właśnie nie 
te rzeczy, które najwyraźniej stwierdzone zostały. 
Rozcbodziło się mianowicie panom rzeczoznawcom 
o to, by opinję publiczną uspokoić co do motywów 
zbrodni. OChwalebny zamiar ten wszelako nie bardzo 
się im powiódł. W orzeczeniu powiedziano, że zbro- 
dnia była morderstwem z rozpusty, że spełniono ją 
z motywów seksualnych; ależ do tego nikt nie roz- 
rzyna dwóch gardeł kobiecych. Jeżeli zbrodniarz 
morduje dla tych pobudek, czy będzie mordował 
w ten sposób? Byłby kamieniami lub owym kijem 
białym ubił Hruzównę, lecz nie zadawałby jej tego 
charakterystycznego cięcia przez gardło (Wielkie po- 
ruszenie). Przewodn. (przerywając): Panie doktorze, 
proszę dać temu pokój, my nie widzieliśmy, jak cię- 
cie było zadane. 

Dr Baxa: Jest moim obowiązkiem wypowiadać 
przekonania moje osobiste co do motywów zbrodni. — 
Prez.: Naturalnie nie myślę pana ograniczać w jego 
wywodach, lecz to do rzeczy nie należy. — Dr Ba- 
xa: Panowie przysięgli! Na miejscu zbrodni nie zna- 
leziono wcale krwi. Jeżeli ktoś ginie z ręki złoczyń- 
<y, to na miejscu zbrodni znajdujemy tak wiele krwi, 
że zdumiewamy się nad tem, że ciało ludzkie tyle 
jej pomieścić zdoła. Jeżeli się nie morduje dla krwi, 
to morduje się w sposób jaknajszybszy, nie zaś tak 
jak to w tym wypadku miało miejsce. Zresztą pano- 
wie rzeczoznawcy nie czytali nawet protokołów. za- 
wierających opis jak znaleziono zwłoki, a posądzają 


sprawcę o przewrotne instykta. Wszak nie idzie tu- 
taj o jakąś zbrodnię na księżycu. Mamy przed sobą 
oskarżonego, ktory nie jest bynajmniej człowiekiem 
przewrotnym. Jeżeli 22-letni młody mężczyzna, który 
fizycznie w cełej pełni się rozwija, napotka się z 
dziewczyną, to z pewnością nie postąpi z nią tak jak 
tego dowieść pragną panowie rzeczoznawcy. Prze- 
wrotność spotkać można u ludzi przeżytych i zuży- 
tych, lecz nigdy u mężczyzny, u którego popęd se- 
ksualny spotęgował się do ostatecznych granie. Tu 
ani o sadyźmie ani o fetyszyzmie mowy być nie mo- 
że. Tu inne czynniki wehodzą w grę. Jak przebiegle 
i mądrze wyzyskał fakultet np. tę okoliczność, iż rze- 
komo naokoło zwłok sprawca porozciągać miał nitki. 
Tymezasem przychodzi prosty człowiek, postenfiihrer 
Klenowec, i obala głębokie wywody fakultetu, oświad- 
czająe, że nitki weale nie wisiały, lecz poprostu wa- 
lały się po ziemi, ponieważ kłębek nici wypadł z 
koszyczka. 

Jak prostem i naturalnem jest to oświadczenie 
wobec |mistycyzmu, sadizmu i fetyszyzmu fakultetu ! 
Ta opinja traci w naszych oczach zupełnie na swojej 
wartości. Fakultet twierdzi, że ciało Hruzówny mo- 
gło ważyć tylko 50 kg., kiedyście tu, panowie sły- 
szeli, jak jeden ze świadków ją ważył i zapewniał, 
że wtedy ważyła 68 kg. Tak więc wszystkie twier- 
dzenia fakultetu są niepewne. O jednem nie powin- 
niśmy zapominać, że zwłoki Agnieszki Hruzówny by- 
ły czyste i nieskrwawione. Gdyby morderstwo było 
zostało spełnione w ten sposób, jak mówi orzeczenie 
fakultetu, t. zn., że ofiara została zamordowana w po- 
stawie klęczącej, to w takim razie krew byłaby mu- 
siała oblać piersi i brzuch. Nawet ludzie, którzy zna- 
leźli zwłoki Hruzówny, dali wyraz swemu zdziwieniu, 


: ze ciało Agnieszki Hruzówny było białe jak kreda. 


Zatem krwi, którą zawierał organizm Hruzówny, nie 
znaleziono. Dlatego z czystem sumieniem pozostaję 
przy swojem twierdzeniu, że krew chrześcijańskiej 
dziewczyny Agnieszki Hruzówny zebrano do jakiegoś 
naczynia. (Poruszenie w sali). Cóż na to, panowie, 
mówi Hilsner? On sam zeznał, że jest współmorder- 
cą. Dlaczego Hilsner opowiada, że krew ehwytano 
do naczynia blaszanego? Dlaczego on, który chce być 
niewinnym, akceptuje, jak tylko być może, najcięższy 
przeciwko sobie zarzut? Jestem przekonany, że jak- 
kolwiek Hilsner podał fałszywe nazwiska swoich spól- 
ników, że jednak oddał słuszność prawdzie t-m. co 
mówił o chwytaniu krwi z zamordowanej. 

Panowie przysięgli! Mord dokonany na Agnieszce 
Hruzównie, nie jest ant morderstwem seksualnem, 
ani morderstwem z rabunku, ani też z zemsty lub 
z zazdrości. Nie bójmy się powiedzieć całkiem otwar- 
cie, nie wzdrygajmy się przed żadnemi prześladowa- 
niami, ani zaczepkami, ale powiedzmy bez ogródek: 
Rozprawa wykazała, że są ludzie, którzy potrze: 
bują krwi chrześcijańskiej! (Sensacja w audyto- 
rjum). 

Pod całą odpowiedzialnością mego urzędu wołam: 
Inaczej być nie może, ale przeciwnie, tak być musi! 

Z Piseckiej sali sądu przysięgłych musi to roze- 
brzmieć po całym Świecie! Tu, z tego miejsca musi 
być wszystkim objaśnione, że chodzi o życie na- 
szych dziesi! Oświadczam jeszeze raz, pod osobistą 
odpowiedzialnością, że to straszliwe zajście musi tu 
wreszcie znaleść wyjaśnienie. Nie ja sam tylko jestem 
tego zdania; jeden z naszych największych polityków 
socjalnych oświadczył, że raz musi się rozstrzygnąć 
to dziwne a straszne zjawisko. A przecież ciągle dzieją 


się takie morderstwa, a ofiary ich padają zawsze | 


młode dziewczęta, dzieci ubogich rodziców, nigdy 


córki bogaczów, którzy by łatwiej mogli ustrzedz 


swoje potomstwo i sprawcę pociągnąć do ortpowie- 
dzialmości. A teraz zapytuję: Czy tym biednym mat- 
kom, tym biednym rodzieom nie przysługuje prawo, 


aby zostali wzięci w opiekę tutaj, w obliczu eałej | 


ludzkości ? 
mnieć sobie o swej potędze i podobnym zajściom raz 
na zawsze zgotować koniec? Wszak to, czego żądamy 
od państwa jest tak małem! Nie chcemy nie ponad 
to, aby przy odkryciu takiego morderstwa, śledztwo 
zostało sumiennie i gruntownie przeprowadzone. 

Moi panowie! Nie udawajmy tutaj augurów, lecz 
dając wyraz swemu przekonaniu, powiedzmy otwarcie, 
że obecny wypadek był jednym z tych, przy których 
idzie właśnie o ten wielki motyw. (Wielkie porusze- 
niej. Pan prokurator przytoczył już wszystko co 
świadczy o winie Hilsnera; ja jeszcze muszę na jedno 
zwrócić uwagę panów: Dwa prądy wywołane ta 
sprawą znajdziecie panowie i tutaj w sali sądowej. 
Pomyślcie panowie o żydach polniańskich, o tem, w ja- 
ki sposób tu występowali! Pomyślcie następnie, że ci 
świadkowie nie chcą o niczem wiedzieć, że zaprze- 
czają jakoby mówili kiedykolwiek o sprawie, która 
jest na ustach całego świata! A czy wiecie, dlaczego 
Wam o tem wspominam? Dlatego że mojem zdaniem 
wiedziało o tem więcej polniańskich żydów, nie sam 
jeden tylko Hilsner. Słyszeliście panowie zeznania 
Prochaski, Langa i Broszównej. 

Są one tak eharakterystyczne ze względu na czyn 
i jego motywa, są tak znamienne i zgodne z prawdą, 
że same już wystarczą na to, aby uchylić zasłonę 
z tej ponurej tajemnicy. Pomyślcie panowie dalej, 
że rodzona matka i brat nie chcą obciążać swymi ze- 
znaniami syna i brata, i usuwają się od świadcze- 
nia. Nie będę się nad tem rozwodził, gdyż widzę, 
iż pan przewodniczący znowu ma zamiar mi przer- 
wać, lecz jest to fakt w najwyższym stopniu znamien- 


Czy państwo nie ma obowiązku przypo- | jego obrony spoczywał na morderstwie rytualnem, 
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ny i równoznaczny z zeznaniem. Pan prokurator u- 
ważał już na to, że przyznanie się do winy, uczy- 
nione przez Hilsnera, nie zostało ani wymuszone, ani 
wywołane trwogą. Przypomnijcie sobie, panowie, że 
Hilsner sam zawołał dozorcę więzienia, aby przyznać 
się przed nim do zbrodni, a sam wie chyba najlepiej, 
dlaczego tak postąpił. Ani on, anl jego współwy- 
z'awcy nie przypuszczali nigdy, aby proces mógł 
taki przybrać obrót. Zobaczywszy, że został opu- 
szezony przez towarzyszy, przyznał się Hilsner do 
winy, a gdy dowiedział się, iż to podziałało, cofnął 
wszystko co wyznał. (Wielkie poruszenie w sali). 

Wysoki trybunale! cel mój osiągnięty. Dziękuję 
panu przewodniczącemu, że pozwolił mi mówić o rze- 
czy, która jest właściwie jednem tylko ogniwem w 
łańcuchu zjawisk społecznych. 

Na zakończenie pragnę jeszcze zwrócić się z pro- 
śbą do ławy przysięgłych: Panowie Przysięgli! Wy- 
dacie wyrok -odług zdolności waszych i sumienia, 
lecz wierzcie, że odkrycie straszliwej prawdy bliżej 
jest, niżby się tego spodziewać było można. Gdy Hil- 
sner spostrzeże, że prawda żadną miarą przed suro- 
wym okiem sprawiedliwości się nie ukryje, jeśli zro- 
zumie, że sąd wasz będzie surowy i stanowczy, wów- 
czas sam wyzna prawdę straszliwą. Nie dajcie się 
w błąd wprowadzić groźbą prześladowania i na- 
paści, tak jak niewzruszonymi byli sędziowie przy- 
sięgli kutnahorskiego procesu. Powiadam wam pano- 
wie! Gdybym najmocniej nie był przekonanym o je- 
go winie, nie brałbym głowy jeg» na moje sumienie, 
ponieważ trwam mocno w przekonaniu. że Hilsner 
współwinnym był zbrodni morderstwa, spełnionego 
na chrześcijańskiej dziewczynie Agnieszce Hruzównej, 
przeto wzywam was, abyście na pytanie dotyczące 
winy oskarżonego odpowiedzieli słowem „tak“. Wzy- 
wam was, gdyź wiem, że nie obarczę tem waszych 
sumień, dlatego spokojnie i śmiało wygłoście słowo : 
„winny!“ (Wielkie wrażenie w całem audytorjum.). 

Następnie zabiera głos zastępca rodziny Klimó- 
wny dr Pewny. Wskazuje on również na charakte- 
rystyczny widok, jaki przedstawia ten proces. Spo- 
kojną ludność Polnej budzi nagle wieść o znalezie- 
niu szkieletu, a kiedy w kilka tygodni potem znale- 
ziono zwłoki w ten sam sposób zamordowanej Hru- 
zówny, rozeszła się pogłoska, że idzie tu o mord 
spełniony przez żydów. Dr Pewny chce wykazać, że 
obydwie dziewczyny zamordowano w ten sam sposób. 
— Przew. (przerywając): Panie doktorze, nie mogę 
pozwolić na to, żeby te rzeczy wciągano do rozpra- 
wy. — Dr. Pewny: Ja jednak sądzę, że związek 
między motywami jest dosyć ścisły. — Przew.: Ja 
pana nie mogę kontrolować. Mogę dopuścić tylko do 
omówienia tego, eo jest w aktach. — Dr. Pewny mó- 
wi dalej: Wielki interes, jaki społeczeństwu ludzkie- 
mu przyniosła ta rozprawa, polega na tem, że ona 
niezbicie wykazała, iż tu nie tyle chodzi o samego 
oskarżonego, jak o pewien objaw natury socjalnej. 
Cheę w tej kwestji przytoczyć kilka wypadków, które 
już dawno się zdarzyły, aby wykazać panom przysię- 
głym, że antysemityzm.. — Przew.: Panie doktorze, 
toby nas za daleko zaprowadziło, ja nie mogę do te- 
go dopuścić. — Dr. Pewny: Cheiałem tylko na to 
zwrócić uwagę, że tamte wypadki są zupełnie z tym, 
o który rozprawa się toczy, identyczne. — Przew.: 
To bardzo możliwe, ja jednak do tego nie mogę do- 
puścić. — Dr. Pewny kończy swą mowę wezwaniem 
sędziów, aby zatwierdzili pytanie, odnoszące się do 
winy Hilsnera w sprawie zamordowania Marji Kli- 
mówny. 

Następny dzień rozprawy wypełniły plaidoyer dr. 
Auredniczka, iepliki prokuratora i obu przedstawicieli 


| strony poszkodowanej oraz duplika dra Vodiczki. — 


Dr. Auredniczek palnał ostrą filipikę przeciw agita- 
torom i obrońeom „bajeczki“ i z wielkim patosem de- 
Klamował o niewinności Hilsnera. Cały jednak ciężar 


które koniecznie chciał wyeliminować ze sprawy Hil- 
snera, Nie zależało mu widocznie tak bardzo na obro- 
nie żyda Hilsnera, jak na obronie żydostwa. 

Większa część plaidoyer dra Auredniezka obracała 
się koło zeznań Peszaka, które zdaniem obrony stoją 
w sprzeczności ze spostrzeżeniami Womelowej i Strna- 
da. Orzeczeniu fakultetu praskiego przypisuje obrońca 
wartość czysto teoretyczną, albowiem mierzono tylko 
długości a pominięto szerokości tak, że z długości rę- 
ki wnioskowano na długość całego ramienia. Co się 
tyczy przyznania się Hilsnera, obrońca sądzi, że prze- 
mawia ono na korzyść Hilsnera i wykazuje jego nie- 
winność, albowiem sądził on. że sąd nie znajdzie ani 
Erbmanna ani Wassermanna. Nastepnie przechodzi 
obrońca do Klimówny i wyraża przekonanie, że nie 
została ona wcale zamordowana. I tu ma się do czy- 
nienia z suggestją szerokich mas. 

Po drze Auredniczku zabiera głos prokurator: Ja 
staję tn na zupełnie odrębnem stanowisku. Pracuję 
wspólnie z drem Baxą i drem Pewnym, aby dowieść 
winy Hilsnera: gdzie jednak idzie o motyw zbrodni, 
ustaje nasza wspólność. Nie stoję tu na stanowisku, 
że Hilsner jest niewinny, na którem stoi obrona, ale 
zgadzam się na jej przekonanie, źe motyw był seksu- 
alay. A zatem nie sądzę tak jak dr. Baxa i dr. Pe- 
wny, żeby motyw był rytualny, ale podzielam ich za- 
patrywanie, że Hilsner jest winny. Rozwodzi się da- 
lej prokurator o motywie i broni orzeczenia fakultetu. 
Co się tyczy Hilsnera, to nigdy nie da się udowo- 
dnić, że Hilsnera przy tem nie było. Wykazaliśmy 
że alibi jego jest fałszywe, a inne jego wymysły i 
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bajeczki są śmieszne. Że Hilsner znał Hruzównę, u- 
dowodniono świadkami. To jednak, co wywodzi obro- 
na, że przy trupie Hruzówny ani nie drgnął, tłóma- 
czy się tem, że Hilsner był pomocnikiem w trapiarni 
i do widoku trupów dawno się przyzwyczaił. 

Dalej broni prokurator świadka Peszaka i jego 
zeznań, oraz orzeczenia praskich lekarzy. Na zarzut 
suggestji mas odpowiada prokurator, że udało się zna- 
leźć tylko 11 świadków przeciw Hilsnerowi, chociaż 
dzienniki informowały setki tysięcy ludności o każ- 
dym najdrobniejszym szczególe sprawy. 

W dalszym ciągu następuje sensacyjna rewelacja. 
Prokurator zwrócił uwagę na zwrot obrońcy, że Hil- 


pszym dowodem, jak to alibi przyszło do skutku, jest 
telegram, który prokurator właśnie otrzymał. 

A telegram ów podaje, że przeciwko świadkowi 
Wilhelmowi Czerwince (żydowi!) który w sprawie 
„alibi“ Hilsnera tak ważną odegrał rolę, wdrożono 
sądowo-karne dochodzenie, dlatego, że usiłował na- 
kłonić świadka Kusy'ego do zeznania, iż w towarzy- 
stwie Hilsnera bawił w pewną niedzielę w Igławie. 
(Kolosalne poruszenie na ławie przysięgłych i w au- 
dytorjum). Prokurator przy końcu przemowy raz je- 
szcze wyraża swoje przeświadczenie o winie Hilsnera. 

Z kolei zabiera głos dr. Baxa: Panowie przy- 
sięgli! Zmuszony jestem odpowiedzieć na napaść dra 
Auredniczka. Dr Auredniczek mówił o agitacji i mnie 
agitowanie zarzucił. Wszystko to wygłosił dr Aure- 
dniczek z takim spokojem, jakgdyby weale nie wie- 
dział, co nastąpiło po kutnahorskiim procesie. Nie 
wie on o tem, że cały kraj czeski zarzucono setkami 
tysięcy egzemplarzy broszur, nie wie o tem, że każde 
śmielej wypowiedziane w tej sprawie zdanie ulegało 
konfiskacie. O wielkich procesach politycznych wolno 
było rozpisywać się jaknajszerzej, lecz gdy chodziło 
o proces, w którym oskarżonym był żyd, wówczas 
poczęto konfiskować tak... 

Przewodn.: Panie doktorze, to do rzeczy nie na- 
leży. — Dr Baxa (mowi dalej). Ja sam, moi pano- 
wie, jako prywatny zastępea rodziny Hruzównej, gdy- 
by mandat mój poselski nie zabezpieczał mnie, był- 
bym pociągniętym do odpowiedzialności sądowej, po- 
nieważ w pewnym dzienniku zwalezałem bezczelne 
oskarżenie, podniesione przeciwko matce Hruzównej 
o zamordowanie własnego dziecka. 


dnić jej niewinność. Przypomnijcie sobie tylko, pa- 
nowie przysięgli, jak po kutnaborskim procesie dzien- 
niki oczerniały rzeczoznawców i sędziów przysięgłych. 
Takich zarzutów niedorzecznych i przewrotnych nie 
podniesiono przeciwko nim. Moi panowie, proces ten 
rozgrywał się przecież przed maszemi oczyma, wiemy 
dobrze, co spotkało radcę dworn Jeszka i prokurato- 
ra Schneidra-Swobodę w Kutnej Horze. Kto może po- 
dobne rzeczy przeciwko mnie podnieć? Dr Auredni- 
czek zarzucił mi także, że wypadek ten nazwałem 
niezwykłym. Otóż, moi panowie, czyż to nie jest nie- 
zwykłem zjawiskiem, że gdy na ławie oskarzonych 
zasiada 22-letni żyd, do trybunału kasacyjnego... 

Prez.: Panie doktorze, tego zawiele. Trybunału 
kasacyjnego atakować nie wolno. 

Do Baxa: Dobrze, zatem wskażę na coś innego. 
Czy kiedykolwiek zdarzyło się, aby człowiekowi, 
który nie jest ani rzeczoznawcą, ani nawet osobą 
sądową, pokazywano „corpora delieti?* 

To musi być napiętnowanem wobec całego świata, 
o tem powinni wiedzieć ludzie i głosić to na wszystkie 
strony. Dr. Auredniczek nazwał moją krytykę orze- 
czenia fakułtetu nielojalną, a przewodniczący napo- 
mniał mnie dzisiaj za tę krytykę, ponieważ udowo- 
dniłem w niej, że panowie lekarze z fakultetu niektóre 
rzeczy zupełnie błędnie przedstawili. Otóż moi pano- 
wie orzeczenie lakarzy w Polnej polega na autopsji 
zwłok. Oni widzieli plamę krwawą pod zwłokami, 
mieli suknie zamordowanej w rękach, dokonali obduk- 
cji zwłok. Każdy lekarz wie dobrze, że kompletny 
upływ krwi jest wykluczony. Podali oni, że 11/, litra 
krwi pozostało w ciele, fakultet przedstawia to je- 
dnakże w taki sposób, jakgdyby lekarze z Polnej 
mówili o zupełnym braku krwi. Nieprawdą jest 
również jakoby kaftanik był zapięty. Przeglądnijcie 
tylko panowie protokół zawierający opis miejsca zbro- 
dni. Lecz jedno jeszcze. — Dlaczego zaginął różaniec 
Hruzównej, i książka do nabożeństwa Klimównej? 
Dr. Auredniczek kładzie nadto tak wielki nacisk na 
sprzeczne zeznania niektórych świadków. Ależ, moi 
panowie, niektórzy z nieh po dziesięć razy już sta- 


Właścicielka i wydawczyni Józefa Rogoszowa. 


A zatem nawet | 


ja, obrońca jej, nie miałem prawa publicznie udowo- | którzy poczynili wszelkie przygotowania. Nie będę 


| Xll-tym. Panowie! 


wali przed sądem. Wy dobrze wiecie, że są łudzie, 
którzy wprost lękają się sali sądowej, którzy z dumą 
powiadają o sobie: „Ja nigdy jeszcze nie stawałem 
w sądzie, mnie nigdy nie wzywano na świadka”. 
Z pewnością w okolicy Polnej było jeszcze bardzo 
wielu takich, którzy wierzyli, że Hilsner jest wino- 
wajca. Czy jednak Dr Auredniczek mniema. że ludzie 
są ślepi, aby mylić się mogli, co do znaczenia owego 
charakterystycznego cięcia przez szyję. 

Prez.: (rozdrażniony). Panie doktorze, mówiłem już 
wczoraj, że o tem mówić nie wolno. 

Dr. Baxa: Na podstawie sądowo-lekarskich dzieł 


| gotów jestem stwierdzić że podobnego cięcia nie spo- 
snerowi udał się dowód na alibi w Igławie. Najle- | 


tyka się u samobójców, le z jedynie w tego rodzaju | 


tajemniczych morderstwach. 
Prez.: Panie doktorze, nie mogę na to pozwolić. 
Dr. Baxa: (również rozdraźniony). Ależ panie 
prezydencie, ja tutaj komedji żadnej grać nie myślę, 
chcę tylko odeprzeć zarzuty dra Auredniczka. 
Albowiem gdyby wszystko zostało im zasugge- 


styonowane, to wskazaliby jsko tego żyda którego | 


wówczas widziano, Erbmanaa lnb  Wassermanna, 
który nie mógł tak dokładne wykazać swego alibi. 
Ponieważ wszakże byli oni nuezciwymi świadkami, 
zeznawali zgodnie z prawdą i bez wpływów ubocz- 


| nych, przeto oświadczyli, że to nie ci żydzi. Otrońca | 


drwił sobie również z zeznań Langa i Prochaski. Mci 
panowie; obaj słuchali pod mieszkaniem Hilsnera ; 
po 11/ roku wołają owego chłopaka bawiącego w 
Styrji, do sądn, poco, niewie. Dopiero tam mówią 
mu, że ktoś go widzisł, jak podsłuchiwał u Hilsnera. 
I teraz opowisda świadek całe zajście nieco inaczej 
jak Lang, lecz po 11/, roku wie jeszcze, o czem 
mówiono. Czyż to nie przemawia właśnie za wiary- 
godnością ? 

Dr. Baxa omawia raz jeszcze zeznania poszcze: 
gólnych świadków, zwłaszcza zeznania  Peszaka. 
Mowca jest najzupełniej przekonany, że Peszak wi- 
dział oskarżonego. Czy można myśleć — kończy dr. 
Baxa — że biały kij nie został już wpierw przy: 
gotowany, albo że miejsce, gdzie została zbrodnia 
spełniona, nie zostało już naprzód wyszukane? Pa- 
nowie przysięgli, mam to głębokie przekonanie, że 
obok tych trzech żydów, których widziano z Hilsne- 
rem, na miejscu zbrcdni było jeszcze dwu innych, 


już jednak o tem mówił, gdyż nie chcę spowodować 


| nowego przerwania ze strony pana przewodniczącego. 


Wypowiedźcie zatem, panowie przysięgli, spokojnie 
swój wyrok: „Winny !* Możecie to zrobić z całkiem 
spokojnem sumieniem. 

Po zarządzonej przez przewodniczącego przerwie 
połudn. zabiera głos dr Pewny: „Panowie przysięgli! 
Chcę podnieść jeden nader ważny punkt. Podczas, 
gdy obrona ciągle z nami polemizuje, gdy wydobywa 
wszelkie możliwe dowody celem wykazania, iż wieści 
o mordach rytualnych są tylko bajką, nam przy naj- 
mniejszej wzmiance o mordzie rytuałnym pan przewodni- 
czący głos odbiera. Jeden z panów obrońców twier- 
dzi, że bajka o mordzie rytualnym powstała w wieku 
W roku 1235 zdarzył się w 
Fuldzie wypadek mordu dla krwi, mianowicie żydzi 


| zabili dwoje dzieci pewnego młynarza, — Przew.: 


Muszę panu przerwać, panie doktorze; to, eo pan mó- 
wisz, nie stoi w żadnym związku z przedmiotem na- 
szej rozprawy. — Dr Pewny: Mord ten wywołał 
wtedy ogromne wzburzenie, a teraz widocznie rzu- 
cono się na nowo do tego rodzaju mordów. Rzeczy- 
wiście w talmudzie... — Przew.: Muszę pana jeszcze 
raz upomnieć, abyś pan o takich rzeczach nie mówił. 
Dr Pewny: Musżę przecież także mieć prawo odpo- 
wiedzenia na to, co twierdził dr Auredniczek. Ten 
ostatni jest tego zdania, że tu nie ma mordu rytulnego, ja 
zaś chcę przytoczyć wypadek, który wykazał, że jest 
inaczej. To musi być dozwolone. Żądam teraz, aby 
trybunał orzekł, czy powinienem tu o tem mówić, 
czy nie. 

Trybunał udaje się na naradę, po której oświad- 
cza się niekompetentnym do wydania w tej sprawie 
opinji i decyzję w tym względzie pozostawia prze- 
wodniczącemu. — Dr Pewny mówi dalej: W roku 
1894 na Węgrzech spełniono podobne morderstwo. — 
Przew.: Panie doktorze, albo pan niech kieruje roz- 
prawą albo ja. Ja już dość mówiłem, że... Dr Pe- 
wny (podniesionym głosem :) Wobec tego, że mi nie 
wolno odeprzeć wywodów obrony, wobec tego, że mi 
ciągle pan przewodniczący przerywa i że jestem 0- 
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graniczony w swojej zagwarantowanej wolności sło- 
wa, zrzekam się głogu. (Poruszenie). Ale zarazem żą- 
dam, aby pan przewodniczący stósował tęsamą miarę 
także do obrony. Żądam, aby także następnym mow- 
com mie wolno było mówić w tym przedmiocie. — 
Przew.: Uznaję to żądanie za słuszne i wzywam ró- 
wnież panów obrońców, aby tej kwestji nie poruszali. 

Następ ie przychodzi do głosu dr Wodiezka, ce- 
lem wygłoszenia dupliki. Wywody dra Auredniczka 
były przynajinniej rzeczowe i dość umiarkowane. Dr 
Wyvdiezka był znacznie więcej grubjański, lecz pyszna 
jego naiwność osłodziła audytorjum męki słuchania 
dupliki. Miało to miejsce zwłaszcza wtedy, gdy dr 
Wodiczka z niesłychanym nakładem bystrości usiło- 
wał dowieść, że suknie Klimównej zostały później 
złożone na miejseu zbrodni, aby rzucić podejrzenie 
na Hilsnera. Niektóre arcygłębokie spostrzeżenia pa- 


| na obrońcy, wywoływały w miejsce wesołości, głę- 
| bokie i słuszne oburzenie. 4 wywodów jego miało 


wynikać, że przypuszcza istnienie jakiegoś syndykatu 
Hruzównej, którego zadaniem miało być obwinienie 
o morderstwo Hilsnera jako żyda, aby wreszcie zna- 
leść jakiś mord dla krwi. Dr Wodiczką objaśnił, że 
kij Hilsnera został umyślnie wrzucony do wody, aby 
go potem wyjąć, że biały kij podłożono umyślnie na 
miejscu czynu i podawał wszystkich świadków w po- 
dejrzenie. Mimo to, a może właśnie dla tych napa- 


| ści, mowa jego zrobiła bardzo słabe wrażenie. a głos 


ogółu stwierdził, iż 1500 złr., które za nią otrzymał, 
są stanowczo za wielką sumą. 

Po przemówieniu dra Wodiezki przewcdniczący 
odracza rozprawę na dzień następny t.j. środę. O go 
dzinie 3/,9 rano prezydent daje znak dzwonkiem i wś:ód 
grobowego milezenia rozpoczyna swoje rósumó, Sucho, 
krótko, treściwie omawia wszystkie okoliczności obcią- 
Żające Hilsnera. Co się tyczy motywu przewodniczący 
wskazuje tylko sędziom przysięgłym na orzeczenie fa- 
kultetn medycznego, wstrzymując się od wszelkich 
uwag o morderstwie rytualaem. Do godz. 11 prze- 
wodniczący uporał się z morderstwem Hruzówny, po- 
czem nastąpiła krótka przerwa. Dowody w sprawie 
Klimówny podaje potem przewodniczący nader zwięźle 
a sprawy Erbmanna dotyka tylko przelotnie. 

Podczas pauzy Hilsner rozmawia ze swym obroń- 
cą Wodiczką. Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 
czy się boi, Hilsner parsknął śmiechem i dodał: Nie 
mam żadnego strachu. Powiedziałem tylko mojemu 


| obrońcy, że nie mam szczególnego gustu siedzieć 


znowu jakie trzy lub cztery miesiące w więzienia. 

Kiedy przewodniczący skończył swoje résumé, przy- 
sięgli ud:ją się o 11/, na naradę, która trwa blisko 
do czwartej. Pod gmachem sądowym stoją tłamy lu- 
dności, rozmawiając żywo o ewentualnym rezultacie 
narad sędziów. 

O czwartej zwierzchnik ławy przysięgłych odczy- 
tuje werdykt: 

Na pierwsze pytanie główne: „Czy Hilsner winien 
jest, że z wykluczeniem współudziału dopuścił się mor- 
derstwa na Hruzównie, odpowiedzieli sędziowie jedno- 
myślnie: „nio“. 

Na drugie pytanie główne: „Czy Hilsner winien 
jest że zamordował Marję Klimównę, odpowie- 
dzieli przysięgli jednomyślnie: „tak*. 

Na trzecie pytanie główne: Czy Hilsner winien 
jest, że dopuścił się oszczertswa przeciw Erb- 
mannowi i Wassermannowi, odpowiedzieli sędzio- 
wie jednomyślnie: tak. 

Na pytanie ewentualne: Czy Hilsner winien jest 
że współudziałem swym przyczynił się do za- 
mordowania Hruzówny, odpowiedzieli sędziowie 
przysięgi! jednomyślnie: tak. 

Na podstawie tego werdyktu, uznającego Hil- 
snera winnym zamordowania Klinówny i współudziału 
w zamordowaniu Hruzówny, trybunał skazał Hil- 
snera na Śmierć przez powleszenie. 

Publiczność przyjęła wyrok z uczuciem zado wo- 
lenia, wyrażając okrzykami sympatję sędziom, którzy 
nczynili zadość sprawiedliwości. Przed gmachem są- 
dowym liczny tłum wznosił entuzjastyczne okrzyki 
na cześć Baxy: „Slawa Baxa! Hańba Auredniczek!* 
Obrońców wyprowadzono z gmachu sądowego pod 
opieką policji i żandarmerji. Nie zakłócono wcale po- 
rządku publicznego, ponieważ na prośbę prezydenta 
dr Baxa uspokoił publiczność, wskazując, że sprawa 
jest zbyt poważną, by mieszać do niej jakie demon- 
stracje. 


Drnk W. Korneckiego w Krakowie, 


